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ą Lwów 10 czerwca. 
O reformach w Turcyi, które jedynie mo- 
gą utrzymać Ja, przy życiu, znowu zaczęto sze- 
roko rozprawiać w Europie. O tej sprawie po- 
awiły się dwie bardzo ciekawe publikacye, 
tóre streścić uważamy za właściwe. Znany 
badacz Wschodu Vambery caon w czasopi- 
śmie Cosmopolis rozprawę p. t. „Türkische Re- 
formen seit vierzig Jahren“, a po francusku 
wyszła broszura, zawierająca list, podyktowany 
do sułtana 19 lutego 1869 r przez konającego 
w Nizzy jednego z najbystrzejszych mężów 
stanu tureckich Fuada-baszę. Ten prawie ge- 
nialny polityk, umierając zupełnie przytomnie, 
tak dyktował na cztery godziny przed zgo- 
nem: „Najj. Panie! Żyć będę może już tylke 
parę dni, może zaledwo parę godzin. Te osta- 
tnie chwile choę zużyć na spełnienie świętego 
| mars względem ciebie i ojczyzny. U stóp 
twego tronu składam me ostatnie myśli, będą- 
oe owocem gorzkich rozmyślań o naszem pań- 
stwie. Kiedy, padyszachu, będziesz czytał te 
wiersze, mnie już nie będzie pośród żyjących. 
Może tedy wysłuchasz mię bez nieufności, albo- 
wiem głos z grobu nie potrzebuje brzmieć fał- 
szywie.. Monarcho! My dzis musimy być po- 
ppl niż byli nasi wielcy przodkowie, gdy 
i ogromne kraje; „inaczej zginiemy. 
Twoje państwo powinno by 6 tak bogate, jak 
Anglia, tak NE anpi i r saa jak Fran- 
cya, tyle mieć żołnierzy, co Rosya, aby się 
mogło obronić od tylu śmiertelnych wrogów. 
Mamy wszystko czego tylko potrzeba,. by stać 
się potężnem mocarstwem, lecz musimy zmie- 
nić cały nasz polityczny i społeczny ustrój. 
Islam na to pozwala. Skupia on w sobie 
wszystkie cywihzacyjne pierwiastki i może być 
narzędziem zdrowego postępu, albowiem po- 
zwala brać zewsząd wszystko, co dobre. A więc 
musimy się wszechstronnie odnowić, zmienić 
do tu, rozwinąć oświatę, uporządkować 
administracyę, nabudować mnóstwo kolei, za- 
prowadzić wzorowe sądownietwo, postawić woj- 
sko i flotę, pono nauki, rzemiosła i handel, 
a to wszystko prędko, energicznie, powiedział- 
kadu: zuchwale, gdyż inaczej będzie za późno. 
Możemy to wszystko zrobić, lecz żeby nam 
w tem nie przeszkodzono, szukajmy sojuszni- 
ków, stałych i wiernych, którym jesteśmy po- 
trzebii. W ich rzędzie pierwsze miejsce zaj- 
muje Anglia, a obok niej Franeya. Te państwa 
zawsze nas wesprą dopóki będzie nadzieja 
utrzymania i wzmocnienia Turcyi, lecz jeśli 
stracą tę nadzieją, odwrócą się od nas. Austrya 
jest również naszą przyjaciółką, lecz jeśli Pru- 
sy osiągną cel swych marzeń i zagarną Niem- 
cy, obawiam się, aby nie zaczęły pracować 
nad rozbiciem Austryi, a to osiągną, pozwo- 
liwszy Rosyi zadać nam cios śmiertelny. Przy- 
szła monarchia niemiecka, która niezawodnie 
owstanie, owinna stać po naszej stronie, bo 
Basie wwiększenie się Rosyi będzie dla niej 
wielkiem niebezpieczeństwem. Lecz, 0 ile rozu- 
miem Bismarka, zdaje mi się, że chcąc rozbić 
Austryę, zamknie oczy na rosyjskie ataki 
na = , 
tem miejscu przypominamy, że w tym 
liście, pisanym j 1869 Ta Fuath dia z prze- 
dziwną trafnością przepowiedział zjednoczenie 
Niemiec i późniejsze oświadczenie Bismarka, 
iż cała sprawa wschodnia nie jest warta an 
jednego pomorskiego grenadyera, co oznaczało, 
że Rosya może robić z Turcyą, co się jej po- 
doba. — Dalej Fuad pisze: 
„Rosya jest naszym poniewolnym wro- 
iem. "Jest nim, bo nie może nim nie być. Ta- 
Ki jej los, takie przeznaczenie, taka fatalnośc. 


Gdybym był rosyjskim ministrem, przewrócił- 
bym cały świat do góry nogami, byle zdobyć 
Konstantynopol i cieśniny. Więc się nie dzi- 
wię, że Rosya nas atakuje to jawnie, to skry- 
cie, lecz nieznużenie, ani się na nią nie obu- 
rzam, bo wiem, że ten kolos udusi się, nie 
mając drogi do morza Śródziemnego. Zdobywszy 
tę drogę, dopiero odetchnie pełną piersią , lecz 
oddech ten będzie dla Europy podobny do 
niszczącego orkanu. Dlatego mamy gotowych 
sojuszników. Przeraża mię jednak to, że na- 
rody europejskie, pod wpływem demokratyznu, 
widocznie zaczynają oswajać się z myślą o 

wszechwładztwie Rosyi. Z jakim spokojem pa- 
trzy świat cywilizowany na rosyjskie przygo- 
wania do zapanowania nad Azyą! Doprawdy, 
w Petersburgu brak tylko jakiegoś Bismarka, 
któryby zrozumiał, że już można rzucić całą 
Europę do stóp rosyjskiego tronu. Rosya stra- 
szna jest, gdy podnosi „oręż, lecz jeszcze stra- 
szniejsza, gdy zapewnia o swem pokojowem i 
przyjaźnem usposobieniu. Czuwajmy tedy i 
wzmacniajmy się. Jużem powiedział, jakich po- 
trzeba przeróbek; tu zaś Jeszcze nadmienię, że 
powinniśmy pogodzić się ze wszystkimi ludami, 
podległymi twemu berłu. Dla państwa równie 
cenni są muzułmanie i chrześcijanie, niechże 
będą równi. Nie patrzmy woale, czy kto jest 
islamitą, czy nazarejczykiem, Turkiem, czy 
Ormianinem, czy Słowianinem, byle wiernie 
służył państwu. Z jednymi tylko Grekami mu- 
simy być bardzo ostrożni. Nie chcę RAE 
że z Greka nie może być dobry urzędnik, ba- 
sza, nawet wielki wezyr, ale cały grecki naród 
nie zasługuje na zaufanie, a to głównie dlate- 
go, że nasi greccy poddani mają tuż obok wła- 
sne państewko. Jest to kraik sam przez się lichy, 
ale może być narzędziem w zręcznych rękach 
naszego wroga. Europejscy fantaści stworzyli 
tę paryodę państwa, mniemając, że wskrzeszą 
naród Homera i Arystotelesa, naród, który już 
umarł przed dwoma tysiącami lat; natomiast 
wskrzesili tłum anarchistów, intrygantów, OSZU- 
stów, złodziei wtedy, gdy nie mogą być roz- 
bójnikami. Ci przekupnie sami wyobrazili, że 
są potomkami Hellenbw i marzą o wskrzesze- 
niu Bizancyum, a na te mrzonki pozwalają oi, 
którym na rękę wszystko, co podkopuje byt 
Turcyi. Co robi kret grecki, to wychodzi na 
korzyść Rosyi, więc pamiętajmy, że ona bę- 
dzie się zawsze opiekowała, tym kretem i za- 
wsze wyrwie go z naszych rąk, dopóki one nie 
będą potężne, jak za czasów Sulejmana Wspa- 
niałego. Prawosławie — to także nasz wróg, 
więc rozrywa, any. intrygi, zmierzające do spra- 
wosławienia Ormian, natomiast okazujmy wszel- 
kie po innym chrześcijańskim wyznaniom 
i wogóle starajmy się zrobić z Turcyi państwo 
podług wzoru zachodniego*. 

Czy te rady Fnada przebrzmiały zupełnie 
bez skutku? Książę Argyll, który długie lata 
spędził w Turcyi, pisze, że ona jest już od lat 
80 w tym stanie rozkładu, który nie dopuszcza 
możliwości żadnych zgoła reform. Po prostu 
nie możną dotykać tego próchna, bo się odrazi 
rozsypie. Wbrew przeciwnego jest zdania Vam- 
bery. W roku 1856y m przeszedł on na islam, 
wstąpił do toh softów (teologów muzul- 
mańskich), aby następnie jako mulłła mógł 
swobodnie badać świat mahometański. Poświę- 
cił tej pracy lat kilkanaście i rzeczywiście za- 
słynął później w Europie jako gruntowny zna- 
woa Wschodn. Oczywiście, wróciwszy na Wę- 
gry zrzucił z siebie pozorny isłamizm, a ER» 
miesięcy temu znowu udał się do Turcyi i co 
w niej spostrzegł, to właśnie podał teraz w cza- 
sopiśmie Cosmopolis. Rozprawę swą zaczyna 
on od wyrazów: „Beim (łros der denkenden 
Türken gilt Europa als das Ideal“ i następnie 
woła: „Czyż to naprawdę moi Turcy z roku 


1856-go?! Takiego postępu w czasie tak krót- 
kim nie zrobił jeszcze żaden naród! Pomijam 
pozory cywilizacyi: salony i towarzystwo, jak 
w Europie, powszechną między inteligencyą 
znajomość języków, literaturę rodzimą, a nie 
ową z przed pięćdziesięciu laty persko-arabską, 
zupełne zniknięcie przedziału między harem- 
łykiem“ (pokojami kobiet) a „selamłykiem“ 
(pokojami mężczyzn), szkoły, akademie, tram- 
waye parowe i elektryczne, telegrafy, telefony, 
powozy, w których jeżdżą damy, jak po Lasku 
bulońskim lub po Praterze, — wszystko to po- 
mijam. Nie wiele również przywiązuję znacze- 
nia do tego, że zamiast dawnych oberwańców 
w uniformach redyiów i nieamów widzę teraz 
zgrabnie i czysto ubranych, a grzecznych i wi- 
docznie wyówiczonych, karnych żołnierzy. I to 
jest stosunkowo drobnostką. iż każdy oficer, 
każdy urzędnik jest człowiekiem napraw dę wy- 
kształconym i gładkim. Więcej już dało mi do 
myślenia to, że jeden etfendi został baszą za to, 
że napisał pierwszą historyę Turcyi, drugi za 
to, że pracuje na polu literackiem, trzeci — za 
studya medyczne, czwarty za prace matematy- 
czne, Mnóstwo jest takich baszów i stanowią 
oni zupełnie nowy, a bardzo dodatni typ. Lecz 
najwięcej mnie uderzył ten jakis filozoficzny 
pogląd na równość wszystkich ludzi, a także 
szacunek, okazywany chrześcijaństwu. Historya 
Maurów w Grenadzie „Tarichi Endelus*, histo- 
rya słynneg” filantropa i filozofa Harun-al-Ra- 
szyda są ulubionemi RE wykształconych 
Turków, którzy z dumą mówią o tych przod- 
kach swoich, słynnych z nauk, sztuk i toleran- 
de Naśladować ic dorównać im stało się 
eałem Turków. Słowem, jeśli może państwo 
jeszcze się nie zmieniło, to naród już się przę- 
obraża. Dawniej ożywiało go tylko uczucie 
religijne, niezdrowe, bo objawiające się jako 
fanatyzm, pogardzający wszystkiem, co obce, 
dzis narodziło się inne uczucie: patryotyzm. 
Więc mojem zdaniem Turcya się odradza od 
dołu, a zatem w sposób najwłaściwszy. Gdyby 
i miała być rozbita właśnie w takim czasie, sta- 
łaby się po raz wtóry zbrodnia, na którą 
pasję Europa pod koniec przeszłego stu- 
ecia. 

Sądzimy, że warto było „przytoczyć te 
zdania Fuada, księcia Argylla i Vambery'ego 
w chwili, gdy kwestya żywotności Turcyi jest 
znowu roztrząsana w Europie. 


Walka o rozporządzenia. — Zjęzd socyalistów. — 
Po strejku. . 


Piszą nam z Wiednia 9 czerwca: 

Pozaparlamentarna kasyania niemiecka 
przeciwko rozporządzeniom językowym rozpo- 
częła sig przedwczoraj zjazdem w Bernie, w 
not rali udział tak liberalni, jak niemiec- 
ko-narodowi, podczas wyborów walozący na 


zabój o mandaty. Rezolucya zjazdu twierdzi, 


że rozporządzenia gą pierwszym krokiem do 
rozkładu Austryi, wykluczają Niemoów od 
wszystkich urzędów w Czechach i na Mora- 
wie i t. d., i przeto wzywa wszystkich posłów 

niemieckich „aby z energią i wytrwałości u- 
żyli wszelkich legalnych środków, celem przy- 
wrócenia ludności niemieckiej jej praw i cofnię- 
cia napor ządzeń jązykowych~. 

Przed dwoma laty niemiecka większość 
sejmu morawskiego uchwaliła ustawę, wpro- 
wadzającą obowiązkową uaukę obu języ ków 
krajowych w szkołach. Ustawa ta sięga da- 
lej, niż rozporządzenia językowe, które znajo- 
mości obu języków krajowych domagają się 
tylko od urzędników. W rozprawach nad ową 
ustawą właśnie dr. Fux, który przedwczoraj 
najnamiętniej przemawiał przeciwko rozporzą- 
dzeniu, podnosił konieczność, aby na Mora- 


A Wschód słońca o 4 m. 6 


nTa 


Długość dnia g. 15 m. 47 
Przybyło dnia od wczoraj 1 m. 


53 


wie urzędnicy władali obydwoma językami 
krajowymi: tenże poseł w Radzie państwa 
kilkakrotnie zapewniał, że rzeczywiście urzędni- 
cy na Morawii władają dwoma językami kra- 
jowemi. Jeżeli tak jest, to oczywiście ostatnie 
rozporządzenia zatwierdzają tylko status quo, 
a zatem nie mogę sprowadzić tych ważnych 
zmian i tragicznych następstw, które zapo- 
wiada rezolucya. : Wprost nie pochwala i nie 
zaleca ona obstrukcyi parlamentarnej, zwłaszcza 
o ile takowa używała także środków nielegal- 
nych, nieprzewidzianych regulaminem. Za to 
mówcy, którzy wygłosili komentarze rezolucyi, 
usiłowali zaostrzyć ją w skrajnym kierunku. 
Mianowicie dr. Fux, który oświadczył, że po- 
słom niemieckim „nie wolno wdawać się w ża- 
dne układy ugodowe, dopóki istnieją „rozpo- 
rządzenia“, tudzież dr. Gross, który zapewniał, 
że w nowej sesyi opozycya za pomocą obstruk- 
gyi udaremni ugodę z Węgrami, budżet, nawet 
ostawę rekrutów ! 

W prasie tutejszej zjazd bermeński do- 
stąpił tylko słabego echa. Z dzienników libe- 
ralnych omawia go jedynie Neues Wiener Tag- 
blatt, podnosząc, że nawet tak bardzo umiar- 
kowani (?) Niemcy morawscy przerzucają się 
stanowczo do opozycyi; z dzienników cą 
dowych tylko Keichspost i Wiener Tagblatt kry- 
tykują rezolucyę, a Vaterland, jako organ wię- 
kszości parlamentarnej, wykazule jej sprzeczność 
z faktami. 

Równocześnie na zebraniu wyborców w 
Królowym Hradcu przemówił poseł młodocze- 
ski dr. Kaizl, oświadczając , że teraźniejsza 
chwila nie jest stósowną do ugody niemiecko- 
czeskiej, że nie jest rzeczą Czechów stąpić 
w tej sprawie z inicyatywą i że w każdym ra- 


dwóch narodowości*. 

Z obu więc stron pod wrażeniem namię- 
tnej walki w parlamencie odezwały się głosy 
antlugodowe. Jak się dowiadujemy z Linzer 
Volksolatt, Cesarz oświadczył baronowi Dipaule- 
mn: „Gdybym sądził, że rozporządzenia mogą w 
jakikolwiek sposób szkodzić ludności niemie- 
ckiej, nie byłbym pozwolił na ich wydanie; ale 
wiem, że stanowią tylko pretekst do opozye 
cieszy mnie, że przynajmniej reprezentanci za 
tolickich, -a niemieckich prowicyi alpej- 
skich przystąpili do większości“. W zestawieniu 
ze słowami, które Cesarz powiedział drowi Kaiz- 
lowi, że w "Czechach trzeba koniecznie przy- 
wrócić spokó j, uwaga Monarchy wskazuje ową 
właściwą drogę, którą trzeba ostępować p omi- 
mo zaciętości intransigentów dwóch stron. Fam, 
e walczą ze sobą stronnictwa wyłącznie po- 

ityczne, normalny rozwój stosunków może się 
opierać na kolejnem zupełnem zwycięstwie je- 
dnego nad drugiem. Ale walki narodowościowe 
w Austryi nie mogą się kończyć inaczej, jak 
kompromisem. 

Terażniejszy, 6-ty walny zjazd socyalnej 
demokracyi austryackiej, który się rozpoezął 
w pierwsze święto, odbywał się pod znakiem 
wyraźnego rozstroju, możnaby rzec, zwątpie- 
nia. Dawniejszym zjazdom kwestya rozszerze- 
nia prawa wyborczego dostarczała uła do szum- 
nych deklamacyi 1 wygłaszania najprzesa- 
dniejszych nadziei. Ogólny wynik wyborów 
w kuryi powszechnego głosowania, a zwłaszcza 
w Dolnej Austryi, odsłonił rażącą sprzeczność 
pomiędzy górnemi roszczeniami socyalnej de- 
mokracyi a jej rzeczywistą siłą. To też pierwsze 
posiedzenie zjazdu zapełniła niemal wyłącznie 
zgryźliwa krytyka. U akeyi parlamentarnej 
zdawał sprawę p. Daszyński. Socyalizm jest 
najprzewrotniejszą teoryą polityczno-społeczną, 
jaka się dotąd pojawiła w dziejach ludzkości; 


zie mogliby rozpocząć akcyę ugodową jedynie | austryackiej stanowcze sprzeczności i fikcye. 
na zabezpieczonej rozporządzeniami podstawie Do rozdraźnienia obozu p. Adlera znacznie 
„zupełnego równouprawnienia i równorzędności 


ale jest ona całkowitym systemem, którego 
wszystkie szczegóły z żelazną konsekwencyą 
wynikają z ekonomiczno-społecznych przesła- 
nek. Tak przedstawia się socyalizm mianowi- 
cie w Niemczech, a w głównej rzeczy także we 
Francyi. Natomiast socyalizm p. Daszyńskiego 
jest iwaczną olla potrida pomysłów socyali- 
stycznych, radykalnych a nawet narodowościo- 
wych, chociaż naprawdę socyalizm z natury 
rzeczy jest antitezą wszelkich pradów narodo- 
wościowych. Jak w występach parlamentarnych 
trakcyi socyalno-demokratycznej, tak też w wczo- 
rajszej dyskusyi na walnym zjeździe najdobi- 
tniej zaznaczyła się ta odmienna fizyonomia 
socyalizmu austryackiego. Rozprawiano przez 
kilka godzin o rozporządzeniach jężykowych, 
o autonomii, o „historyczno-politycznych indy- 
widualnościach*, nawet o historycznem prawie 


czeskiem, i t. d., — słowem o kwestyach, któ-. 


re jeszcze nigd dy nie pojawiły się na żadnym 
kongresie socyalistycznym w Niemczech, Fran- 
cyi lub Włoszech. Potrzeba takich dyskusyi 
dowodzi w sposób przekonywujący, jak dE» 
turalną i sprzeczną znaturą pulstwa jest w 

stryi socyalna demokracya, Oparta zasadniczo ch 
internacyonalizmie i negacyi narodowościowych 
różnic. Na usprawiedliwienie akcyi parlamen- 
tarnej frakcyi socyalistycznej p. Daszynśki nie 
mógł przytoczyć nie innego, tylko to, że wal- 
czyła przeciwko rządowi. Ale walczyła niómal 
wyłącznie w szeregach obstrukcyonistów nie- 
mieckich przeciwko rozporządzeniom jązyko- 
wym, które znowu socyaliści czescy (jak wczo- 
raj Job) uważają jako słuszne in merito, zastrze- 
gając się oo najwięcej co do formy ich ogło- 
szenia. Słowem, walny zjazd odsłonił w łonie 
sztucznie zjednoczonej socyalnej demokracyi 


przyczynił się strejk służby tramwajów, rozpo- 
częty pod protekcyą stroanictwa chrześcijańsko- 
socyalnego i skońezony dziś zupełnem zwycię- 
stwem strejkujących. Dotąd każdy strejk odby- 
wał się tutaj za inicyatywą i przy gorliwem 
poparciu socyalnej demokracyi. Teraz po raz 
pierwszy na tem polu pojawiła się zwycięzka 
konkurencya stronnictwa ehrześcijańsko-socyal- 
nego. Oczywiście 3000 wożnicówi konduktorów 
tramwajowych, którzy poparciu p. Luegera za- 
wdzięczają bardzo znaczne zdobycze materyal- 
ne, pomimo dzisiejszych deklamacyi „Arbeiter 
Zeitung“, nadal tem wyłączniej staną pod sztan- 
darem obrześcijańsko-socyalnym. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 7 czerwca. 


Nie myślę mowi się w rozbiór zna- 
czenia polit D e mknięcia ostatniej sesyi 
Rady państwa, chcę jednak kilku słowy wspo- 
mnieć o tem, jak wielkie szkody przynieśli 
ekonomicznemu rozwojowi państwa ci krzyka- 
cze, którzy karczemnemi burdami i zachowa- 
niem się, urągającem | najprymitywniejszym 
pojęciom o przyzwoitości parlamentarnej wy- 
wołali co najmniej półroczny zastój w pracach 
parlamentu. Ileż to przez ten czas można było 
zrobić dobrego dla ludności, której egzystencya 
z każdym rokiem staje się cięższą! Przez 
uchwalenie ustawy 0 zawodowych Stowarzysze- 
niach rolniczych dałoby się całej ludności rol- 
niczej silne podstawy do dalszego rozwoju. 
Dopiero ta ustawa otworzyłaby pole meliora- 
cyom na wielką skalę i to melioracyom nie 
tylko obszarów dworskich, ale także gruntów 
włościańskich, ona dałaby możność zapobiegania 
zbytnim fluktuacyom cen zboża, uregulowania 
handlu bydła itp. 


Bezładne kartki 


Urywek z pamiętnika młodej panny. 


(Ciąg dalszy). 


Zawstydziłam się: moja matka miała słu- 
szność ; byłam dziecinną w tej chwili. 

— Pamiętaj, Zosiu, że to człowiek niezwy- 
kły, poważny, jakby stworzony dla ciebie. Jest 
wzorcwym synem, a więc i dobrym mężem być 
potrafi. Przytem bogaty... 

— O, proszę cię mamo... 

— To nigdy nie zawadzi. Masz dosyć swego, 
lecz niemniej trzeba myśleć o przyszłości. 

Kareta stanęła w tej chwili, a matka mo- 
ja z głębokiem westchnieniem znużenia zwró- 
ciła się ku schodom, wiodącym nas na raut 
nowy. 

Pan Tomasz zrobił największą przysługę 
sobie i mnie, bo na zebraniu świecił nieobe- 
enością. Wystarczyło to, aby myśl moją przez 
samą wdzięczność zwrócić ku niemu. 

Od niejakiego czasu zresztą przybierała 
ona stale ten kierunek. Czułam, że rodzina ma 
słuszność ; skoro żądają i zmuszają mnie moral- 
nie, bym szła za mąż, skoro samoistnego życia 
stworzyć sobie nie mogę, kto wie, ozy nie 
najlepiej uczynię, wiążąc z nim losy na 
ZAWSZE ?... 

I, raz wszedłszy na te tory, robiłam 
wszystko, co było w mej mocy, by zatrzeć roz- 
dźwięk między mojem wymarzonem pojęciem 
miłości, a jej nowem uosobieniem. Próbowałam 

prostu i usiłowałam zakochać się w panu 
Tomas. Zbyt go ceniłam, zbyt szanowałam, 
hy iść za niego, ot, tak, faute de niieuw, tylko 
dlatego, aby raz skończyć z tem czczem ży- 
ciem balów i zabaw, z tą egzystiencyą przej- 
SLIOWĄ Z na dzień, o wiecznem wyglą 
niu jakiejs wielkiej zmiany, która mi dopiero 

zwoli być sobą, jakiegoś wielkiego szczęścia, 


wan staje się tak sztucznem, tak komedyanokiem, 
że z góry zbrzydnąć może. 

O młodości, ty dobo prawdy, szczerości i 
zapału, ty mój piękny śnie na kwiatach, ty 
śnie mój złoty, czemuż mi cię ludzie zatrali 
rolą panny na wydaniu!.. Czemu, krępujące 
swobodny wzlot pod błękity, zakuto mnie w pan- 
cerz konwenansu i kazano na woskowanych 
parkietach szukać o północy promienia słone- 
cznego? Bo promieniem słonecznym musi być 
uczucie, które ma życie rozjaśnić 1 ogrzać, któ- 
rego ciepło wobeo śmierci nawet zachowuje 
swą potęgę. Słońcem, całem istnieniem ko- 
biety, — a oni, zamiast tego słońca, dawali 
mi za jedyny drogowskaz blask woskowej 
świecz 

Próbowałam więc blady jej płomyk roz- 
dmuchać przynajmniej. Pan Tomasz nie był 
ezczym gogusiem salonowym ; obrotny, sprytny, 
zajmował pewne, własną pracą zdobyte stano- 
wisko i czynił wogóle wrażenie człowieka po- 
ważnego. Sławiono jego cnoty rodzinne, gorą- 
ce przywiązanie do matki niewidomej i wyso- 
ko rozwinięte poczucie obowiązków obywa- 
telskich. 

Moja świeczka woskową zdawała się więc 
płonąć dość jasno, i gdyby nie młodość, gdyby 
nie szalone jej popędy, którym zimne rozumo- 
wanie nie starczy, kto wie.. 

Ale młodość ta pożądała wstrząsającej nią 
iskry elektrycznej, w zamian zaś dawano jej 
tylko spokojną, wypróbowaną a potrzebującą 
moenego potarcia zapałkę. 

Ha, iskra elektryczna, piorunna, to coś 
przecież, co przestworza, 00 potęgę niezwalczo- 
ną przypomina; a zapałka to rzecz taka uży- 
teczna w życiu codziennem ; bez niej trudno- 
by nawet świeczce woskowej zajaśnied. 


Dnia 25-go listopada. 
Nie mogłam pisać, bo mnie żal dławił. Nie 


re przez same lata oczekiwań i przygoto- jumiem jeszcze poruszać przedmiotu tego bez 


goryczy. Stąd zapewne nie wypowiedziałam 
głównej myśli. 

Młodość kobiety polskiej, subtelnej, umy- 
słowo wyrafinowanej a kochającej wszystko, co 
piękne i szlachetne, to poemat, do którego od- 
czytania trzeba mieć klucz stosowny. U istot 
innej rasy, na Południu, zmysłowość służy za 
iskrę zapalną. My, a przynajmniej większość 
wśród nas, z obcych powieści, z nazwiska zna- 
my ją tylko. Tu więc o iskrę tę trudniej, bo 
zarzewie mógłby rozniecić moralny zachwyt 
jedynie; ale gdzie go szukać? gdzie znależć? 

P. Tomasz, zawracający do mnie oczyma, 
zamiast mnie wzruszyć, rozśmiesza za każdym 
razem. Zapominam wtedy o wszystkich jego 
przymiotach, o całym mym szczerym podziwie 
i uznaniu dla wszelakich cnót jego, a widzę 
tylko spojrzenie nieestetyczne, bo sztuczne, 
jak e chwilowo przybierane. 

I pomyśleć, że wszystkie panny z „towa- 
rzystwa udają z dniem zaręczyn — to należy 
do form obowiązujących — gorącą miłość dla 
swych narzeczonych, a ja w człowieku tym 
próbuję, us'łuję nawet, zakochać się choć tro- 
chę, i.. nie mo nie mo Czyniłam na 
tym punkcie jaka próbę W osa bo- 
wiem, w których byłam najbliższą zajęcia się 
nim, w których wyobraźnia moja najczęściej 
ku niemu się kierowała, zadawałam sobie py- 
tanie: „Cobym też zrobiła, gdyby ożenił się 
z kim innym?* A w głowie mej, jak błyska- 
wiea, przebiegła odpowiedź : „Odetchnęłabym | 7 
swobodnie!“ Odetchnęłabym, bo myśl moja, 
namową rodziny, względami świata i wolą 
własną nie zmuszona, przestałaby zwracać się 
ku niemu. Zamiast do klatki złoconej, z którą 
stara się oswoić, pobiegłaby hen, w przestwo- 
rza, tam, gdzie własna nęci ją fantazya. 

A jednak świat, ów egzotyczny trochę 
świat naszych salonów, daje głośno do zrozu- 
mienia, że p. Tomasz nie Jest mi obojętnym i 
— co większa — gotów wmówić w tego pooz- 
ciwoa, że ja się w nim kocham. Tak chętnie 


przecież wierzymy w rzeczy, które nam po- 
chlebiają, które głaszczą naszą miłość własną. 
Biedny p. Tomasz, ja się mam w nim ko- 
chać!.. Tymczasem, gdyby mu przyszła fan- 
tazya skoczyć jutro do Wisły, żałowałabym go 
bardzo, żałowała serdecznie, jak dobrego i 
sympatycznego przyjaciela, ale życie moje 
nie zboczyłoby ani o włos jeden od zwykłego 
swego toru. Ja zakochana w nim! 

Jak ei ludzie nie wiedzą, czem miłość 
prawdziwa być może i czem być powinna! 

„Ideałem tak wielkim, tak wymarzonym, 
że aż” go w rzeczywistości zastosować nie u- 
miesz“ — podszeptuje mi chochlik złośliwy. 
Być może, że nie umiem, że wprost do uczu- 
cia tego zdolną nie jestem ; ale nie chcę, by 
mi życie daninę swoją wypłacało w liozma- 
nach. Skoro go nie stać na złoto szczerego 
zapału serca, wolę bilet kredytowy, obieg w 
kraju mający, a zwany : małżeństwem z kon- 
wenansu. To przynajmniej uwalnia od u- 
dawania. 

Niech ów ideał wielkiej, przeczystej mi- 
łości, pozostanie w mem serou nieskalany. Mo- 
E jej nie spotkać, mogę być niepodatnym 

o niej gruntem, lecz niech wierzą, że istnie- 
je potężna, jak żródło siły, jak pojęcie nie- 
śmiertelności , jako „oząstka dacha 1 pierwia- 
stek boży, który z ziemi tej w inne światy ze 
sobą zabiorę : 


nTes os dans la cercueil vont tomber en poussière, 
Ta mémoire, ton nom, ta gloire vont périr, 
Mais non pas ton amour, si ton amour t'est chère : 
Ton Ame est immortelle, et va s'en gouvenir", 


Niechże nieśmiertelna moja dusza uniesie 
nieskażoną | A tego uezucia tam, gdzie 
wszystkie żądania nasze połączą się w jednej 
promiennej istooie, w jednem pojęciu miłości. 


Dnia 29-go listopada. 
O, rozbujała się główka panny Zosi! C 
tam i wlasnym oczom nie wierzę, Po co zk 


a. 


frazesów , yny toz A razi E Ti a stwierdzić fakt znany, że ja, 
dziecię wieku XX prawie, dziecię epoki przej- 
ściowej, wierzę w miłość, jako w kwiat pię- 
kny, a nader rzadki, lecz ` sama przytem za- 
kochać się nie umiem. Wszak większość nas 
w tem samem jest położeniu. (Co prawda, nie 
widzę tu powodu do lamentów. Trudno żało- 
wać rzeczy, której się nie zna, choćby się nawet 
piękność jej z góry potwierdzało. Inaczej, po- 
nieważ talent malarsk. zawsze mię zachwy- 
cał, musiałabym gorzko opłakiwać , że go nie 
posiadam. 

Nie; porównanie to złem jest z gruntu. 
Do malowania obrazów bowiem nikt mię nie 
ZMUSZA, a 166 za mąż i, co za tem idzie, uda- 
wab zakochanie każą mi koniecznie. Hyp ypokry- 
zya to hołd podobno, składany cnocie: szk 
tylko, że tym razem cnota, bo szczerość, po- 
szła w niewolniczą służbę do hypokryzyi. 

Ale dosyć filozofowania. 

Tradycyjny dzień św. Andrzeja, patrona 
panien, sprowadził dziś do nas kilka moich ró- 
wieśnic i kilku panów. Postanowiliśmy obchor 
dzić „andrzejki*, przypominając stare gusła i 
zwyczaje prababek. 

Po wieczerzy zrobiło się gwarno i ocho- 
czo w sali jadalnej. 

Służba przyniosła duże, srebrne misy z 
po», lampę die: ołów i wszelkie mo- 

żliwe przyrządy. 

Zaczęło się topienie wosku, zgadywanie 
obrazów z zastygłego odlewu, stawianie ho- 
roskopów, śmiechy i żarty, dowcipy i prze- 
w. dla wtajemniczonych tylko zrozumiałe 

uzye. 

Gdy na mnie przyszła kolej, cień rzucony 
na ścianę, zdawał się wskazywać rozbukanego 
sr b Z ędzi tak slep. 

— To wyobraźnia Zosi pi na o 
poszukiwaniu chimery jakiejs — żartowała jka, 


z tea i ] 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Obecnie ważna ta ustawa zeszła z porzą- 
dku dziennego”i nie tak prędko znów będzie 
mogła przyjść pod obrady. W jesieni bowiem 
inne sprawy czekają parlament, wybory do de- 
legacyi, ugoda z Węgrami, wreszcie budżet, 
to też w najlepszym razie eo najmniej o cały 
rok opóźnili obstrukcyoniści niemieccy tę usta- 
wę, która głównie dobro włościan ma na oku. 
Producenci cukru właściwie także nie mają 
powodu do wdzięczności dla obstrukcyonistów, 
gdyż skutkiem zamknięcia sesyi pozostała nie- 
wyjaśnioną kwestya, czy uchwalone w roku 
ubiegłym podwyższenie premii eksportowych, 
z 6 na 9 milionów przedłużone zostanie na rok 
następny. Ustawa odnośna może być wydana 
tylko w porozumieniu z Węgrami, a zatem 
muszą ją uchwalić równocześnie oba parlamen- 
ty: austryacki i węgierski. Tymczasem austry- 
acki parlament nie okaze się już przed rozpo- 
cząciem nowej kampanii cukrowniczej, zatem 
w drodze ustawy premii tych przedłużyć już 
nie podobna. Otóż pisma liberalne, będące jak 
wiadomo orędownikami obstrukcyonistów, a z 
drugiej strony także fabrykantów cukru, w 
sposób „naukowy“ -dowodzą, że właściwie rząd 
ma prawo w drodze rozporządzenia przedłużyć 
na rok następny ową podwyższoną sumę premii 
z zastrzeżeniem dodatkowego zatwierdzenia 
przez parlament. I tu występuje na jaw w ca- 
łej pełni perfidya tych organów. Gdzie idzie 
o kieszen nielicznej kliki fabrykantów tam 
przyznają one rządowi jak najdalej sięgające 
on i tam rozporządzenia ministeryalne są 

ozwolone i godziwe! Tymczasem zaś fabry- 
kanci wyzyskali niepewność sytuacyi i w osta- 
tnich dniach podwyższyli przeszło o 1 złr. na 
centnarze cenę cukru w konsumcyi wewnętrznej. 
I tutaj więc koszta obstrukcyi zapłacić musi 
biedna ludność konsumująca. 

Jeszcze jedną niesłychanie ważną sprawę 
o. obstrukcya, a mianowicie ustawę o kar- 
telach, której jedynym celem było wzięcie lu- 
dności w opiekę przeciw wszelkiemu wyzyskowi 
ze strony producentów. Krótkie streszczenie 
głównych postanowień tej ustawy wyjaśni naj- 
ciej jak humanitarną jest tendencya i jak 
olbrzymie społeczne znaczenie ma ona. Ustawa 
ta poddawała nadzorowi państwa wszystkie 
kartele zawiązane czy to w celu produkeyi czy 
też ustalenia cen lub zbytu wszelkich artyku- 
łów potrzebnych do codziennego użytku, a pod- 
legających podatkowi konsumcyjnemu. A za- 
tem w pierwszej linii podlegały jej kartele cu- 
kru, nafty, wódki, piwa i soli. Nadto rozsze- 
rzała ustawa ta nadzór państwa także na mię- 
dzynarodowe kartele, tudzież na związki kar- 
telowe zawarte między austryackimi producen- 
tami. Każdy kartel, wedle wyraźnego postano- 
wienia tej ustawy musi mieć własny statut, 
ułożony w tormie aktu notaryalnego. Statut ten 
przedłożyć należy ministerstwu finansów, nad- 
to zawiadomić należy to ministeryum o każdej 
ważniejszej uchwale kartelu, a osobliwie o ta- 
kiej, która odnosi się do oznaczenia ceny lub 
skontyngentowania produkcyi. Nadzór nad kar- 
telami wykonywać ma ministeryum finansów 
przez komisarzy rządowych. Takiemu komisa- 
rzowi wolno przeglądać każdej chwili księgi 
kartelu, zwiedzać przedsiębiorstwa należące je 
kartelu i żądać wszelkich potrzebnych wyjaś- 
nień. W wielu wypadkach przysługuje mini- 
sterstwu prawo zupełnego zakazania kartelu, a 
zwłaszcza wtedy, jeżeli kartel zmierza do pod- 
wyższenia ceny ze szkodą publiczności, albo też 
może oddziaływać szkodliwie na siłę podatko- 
wą ludności. Wolno także władzy państwowej 
nakładać na uczestników kartelu grzywny od 
100 do 10.000 złr., albo kary aresatu od 8 dni 
do sześciu miesięcy. Wreszcie nakładała ta u- 
stawa na każdy kartel obowiązek składania 
kaucyi, odpowiedniej do rozmiarów i ilości 
przedsiębiorstw wchodzących w skład kartelu. 
Z kaucyi tej potrącane być mają wszelkie 
grzywny, a przepada ona w całości, gdyby kar- 
tel wprowadził w wykonanie jakąś uchwałę, 
której wykonania władza zabroniła. W końcu 
otaczała ta ustawa wydatną opieką robotników 
pracujących w przedsiębiorstwach kartelowych, 
bo u. p. zabraniała zupełnie wszelkich umów 
co do tego, jaką płacę pobierać mają robotni- 
cy należący do karteln. — Podobnej ustawy nie 
ma jeszcze żadne państwo, rząd austryacki 
chciał pierwszy uczynić ten krok. — Opóźnie- 
nie go to znów ciężka krzywda wyrządzona 
szerokim warstwom najbiedniejszej ludności, 
której głosom krzykacze niemieccy w znacznej 
części mandaty swe zawdzięczają, której inte- 
resów w tak niesumienny sposób bronią. 


Walne zgromadzenie 


Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 
Kraków 5 czerwca 

W dniu 6 i 7 bm. odbyło się w naszem 
mieście trzynaste walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych. Po nabo- 
żeństwie, odprawionem przez ks, dr. Juliana 
Bukowskiego w kościele akademickim św. An- 
ny, udali się uczestnicy w liczbie około 80-ciu 
do auli uniwersyteckiej. 

Imieniem Almae Matris powitał zebranych 
rektor, dr. Szczęsny Kreutz, wykazując ścisłą 
łączność, jaka zachodzi między uniwersytetem 
a szkołami średniemi. Przemówienie swoje, 
tchnące prostotą i słodyczą, zakończył życze- 
niem, aby poważne obrady Towarzystwa, ma- 
jące na celu podniesienie publicznego wycho- 
wania, wydały obfity plon dla kraju. 

W zastępstwie nieobecnego prezesa Towa- 
rzystwa dra Leonarda Piętaka, zagaił posiedze- 
nie zastępca jego, p. Fran. Próchnieki, dyrektor 
V gimnazyum ze Lwowa. Podziękował on uni- 
wersytetowi Jagiellońskiemu za gościnę a rekto- 
rowi za życzliwe słowa powitania. Następnie 
wyraził profesorom uniwersytetu wdzięczność 
za czynny udział w pracach Towarzystwa. 
Wspomniał o pomyślnym rozwoju Towarzystwa 
o gorliwej pracy w jego Kołach, o ruchu na- 
ukowym w gronach nauczycielskich, o potrze- 
bie rozszerzenia czasopisma Muzeum, o uzyska- 
niu pewniejszych podstaw bytu przez wydaw- 
nictwa, złożył w gorących słowach podzięko- 
wanie ministerstwu, Sejmowi i Radzie szkolnej 
krajowej za życzliwe poparcie usiłowań Towa- 
rzystwa. Wreszcie poświęcił mowca żałobne 
wspomnienie zasłużonemu członkowi Towarzy- 
stwa drowi Euzebiuszowi Czerkawskiemu, pa- 
mięć którego uczcili zebrani przez powstanie. 

Po wyborze komisyi kontrolującej i za- 
łatwieniu czynności wstępnych wypowiedział 
prof. dr. Bolesław Mańkowski ze Lwowa zna- 
komicie opracowany referat o stosunkach hy- 
gienicznych w naszych. szkołach. Referent roz- 
patrywał szczegółowo, jak złe stosunki hygie- 
niczne szkodliwie oddziaływują na młodzież i 
naukę; na warunki hygieniczne zwraca się u- 
wagę w szpitalach i więzieniach, niezawsze je- 
dnak w szkołach. Zagranicą hygiena szkolna 


PRZEGLĄD z dnia 11 Czerwca 1897 


jest ściśle przestrzeganą; u nas także zaczęto | Jarosławiu, i okazały się praktyczne; mówca 
wzgląd ten brać w rachubę, nie tak wszakże | podniósł potrzebę wyjednania przez Radę szkol- 
jak ważność sprawy wymaga. Należy więc sta- | ną zasiłku w ministerstwie dla bibliotek uczni, 
nowczo i dokładnie zbadać warunki hygieni- | ażeby je zaopatrzyć odpowiedniemi książkami. 


czne naszych szkół i na tej podstawie wykazać 
potrzebę poprawy stosunków hygienicznych w 
naszej szkole na szerszą skalę. w tem przeko- 
naniu, że władze i odpowiedzialne czynniki 
przedsięwezmą należyte zarządzenia na podsta- 
wie tak dostarczonego fachowego materyału. — 
P. referent skończył imieniem wydziału nastę- 
pującym wnioskiem : „Walne zgromadzenie po- 
leca wydziałowi wnieść memoryał do wys. Sej- 
mu, aby wezwał kompetentne czynniki do u- 
tworzenia fachowej komisyi w celu zbadania 
hygienieznych warunków nauki w naszych szko- 
łach średnich i przedstawienia wniosków co do 
poprawy stosunków w tym względzie“. (Oklaski) 

W dyskusyi zabrał głos prof. dr. Henryk 
Jordan. Sądzi on, że wydelegowanie ankiety 
w powyż oznaczonym zakresie nie wystarczy; 
taka ankieta może tylko przyczynić się do wy- 
wołania ruchu umysłów w tej sprawie, a dzia- 
łalność jej potrwać musi cały szereg lat. Spra- 
wa ta wymaga szybkiej i energicznej działal- 
ności i pracy społeczeństwa i nanczycielstwa. 
Mowca jest zdania, że należałoby wrocić do in 
stytucyi lekarzy szkolnych; wielkie' znaczenie 
ma kurs hygieniczny dla nauczycieli szkół lu- 
dowych, który się rozpoczyna w październiku 
r. b, Ankieta powinna mieć szerszy zakres i 
zastanowić się 'nad kwestyą jednorazowej nau- 
ki, nad następstwem przedmiotów w nauce, nad 
kwestyą przeciążenia młodzieży, nad zakresem, 
w jakim pojedyncze przedmioty mają być wy- 
kładane itd. Zabierali dalej głos w tej sprawie 
p. dyrektor Rotter, profesor dr. Ziem bi- 
cki i prof. Habura, wnosząc rezojucyę o u- 
tworzenie inspektorów hygienicznych, oraz o- 
bowiązkowych wykładów hygieny, poczem p. 
referent prof. dr. Mańkowski w odpowiedzi 
wyłuszczył, że chcąc coś naprawić, trzeba prze- 
dewszystkiem poznać istotny stan rzeczy, i to 
jest właśnie zadaniem ankiety; z drugiej stro- 
ny, co niezmiernie ważne, ankieta taka zsinte- 
resuje szerokie koła społeczeństwa. 

Zgromadzenie uchwaliło wnioski p. refe- 
renta prof. dra Mańkowskiego, oraz rezolucyę 
prof. Habury co do potrzeby utworzenia posa- 
dy inspektora hygienicznego w Radzie szkol- 
nej krajowej, i zaprowadzenia obowiązkowych 
wykładów hygieny dla kandydatów nauczyciel- 
skich w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Objął przewodnictwo p. dyrektor S$ ołty- 
sik z Podgórza ; zabrał głos przewodniczący 
p. dyrektor Próchnieki i uzasadnił wnio- 
sek o zamianowanie honorowymi ezłonkami 
Towarzystwa: dotychczasowego prezesą prof. 
dra Leonarda Piętaka i dyrektora gimnazyum 
w Krakowie p. Stanisława Siedleckiego, pod- 
nosząc ich zasługi i prace dla Towarzystwa. 
Zgromadzenie przyjęło wniosek przez aklama- 
cyę. Serdecznemi słowy podziękował p. dy- 
rektor Siedlecki za nadanie mu tak zaszczytnej 
godności. 

Objął napowrót przewodnictwo p. Pró- 
chnieki. 

Z porządku dziennego w dalszym ciągu 
prof Rawer ze Lwowa (w zastępstwie cho- 
rego prof. dra Maciszewskiego z Tarnopola) 
odczytał jego referat w sprawie Czytelni dla 
młodzieży. P. referent porusza ważną sprawę 
prywatnej lektury młodzieży szkolnej i zasta- 
nawia się nad pytaniami, jakie książki winna 
młodzież czytać, o ile nauczycielstwo nad tą 
lekturą czuwać powinno, oraz jak biblioteki 
powinny być zorganizowane. Referat podnosi 
potrzebę utworzenia w łonie Towarzystwa ko- 
misyi bibliotecznej, któraby oceniała, które 
książki nadają się do takiej lektury, a to za- 
równo polskie, ruskie, jak niemieckie. Na pod- 
stawie prac komisyi należałoby wydać katalog. 
Referat podnosi też potrzebę, aby Towarzystwo 
zajęło sią wydawnictwem odpowiednich poży- 
tecznych dla młodzieży książek. 

Referat kończy się następującemi wnio» 
skami Wydziału: Walne Zgromadzenie wy- 
raża przekonanie, że 1) obecny stan bibliotek 
dla młodzieży i 2) obscny sposób wypoży- 
czania z nich książek, nie czynią zadosć wiel- 
kiemu znaczeniu czytelni dla młodzieży. Z te- 
go powodu: 1) Walne Zgromadzenie poleca 
Wydziałowi Towarzystwa, ażeby a) przy po- 
mocy osobnej komisyi na podstawie inwenta- 
rza bibliotek szkolnych, wydał katalog ksią- 
żek stosownych dla młodzieży szkolnej z ozna- 
czeniem, dla której klasy każda książka może 
być przeznaczoną; b) corocznie we wrześnio- 
wym zeszycie czasopisma Muzeum ogłaszał spis 
książek, wydanych w ciągu roku, z uwzglę- 
dnieniem tego samego podziału ; c) zajął się 
wydawnictwem książek dla młodzieży klas 
wyższych , czy to bezpośrednio, jak dotąd, czy 
za pośrednictwem prywatnego nakładcy, któ- 
remuby Towarzystwo dostarczało materyału 
odpowiedniego; d) przedstawił krajowej Ra- 
dzie szkolnej potrzebę podjęcia wydawnictwa 
niemieckich książek, zajmująco a łatwym ję- 
zykiem napisanych, dla naszych uczniów szkół 
średnich. 2) Walne Zgromadzenie uznaje po- 
trzebę, ażeby wypożyczaniem dzieł z bibliotek 
szkolnych zajmowali się nauczyciele języka pol- 
skiego i niemieckiego, z których pierwsi wy- 
mopa? swoim uczniom książki polskie, dru- 

abt gl dyrektor Ignacy P 

Zabr os p. ektor acy P ete- 
lenz, i Ea i Pae Ta: brak wielu 
książek dla młodzieży, chętnie czytywanych, jak 
wiadomości o nowych wynalazkach, odkry- 
ciach, z dziedziny fauny, o wykopaliskach 
Herkulanum i Pompei; mówca zwrócił się z 
prośbą do kolegów, aby podobne dziełka opra- 
cowywali. W tej mierze z pomocą pospieszy 
Akademia Umiejętności; znajdzie się pry- 
watny nakładca, tak, że autor żadnej ofiary nie 
poniesie. 

Prof. Habura z Tarnowa zaznaczył, że 
tą sprawą za inicyatywą p. dyrektora Trzas- 
kowskiego zajmowało się grono nauczycielskie ; 
sprawa znaną jest dobrze. W tej sprawie po- 
trzeba utworzyć stałą komisyę wydawniczą, 
przez Radę szkolną aprobowaną, któraby się 
wyłącznie sprawą bibliotek dla młodzieży zaję- 
ła; taka komisya powinnaby się zająć doborem 
antorów , stylu i pisowni. Mówca jest za tem, 
aby w każdej klasie była osobna szafa z książ- 
kami dla młodzieży, nauczyciele zaś wynagra- 
dzani za prace biblioteczne, wreszcie by w spra- 
wozdaniach rocznych było także sprawozdanie 
z lektury prywatnej uczniów. 

P. prof. dr. Ziembicki omawiał bliżej 
sprawę administrowania bibliotekami i oświad- 
czył się za wprowadzeniem bibliotek klasowych, 
któreby prowadzić mógł odpowiedni uczeń. — 
Ks. dr. Pechnik z Tarnowa oświadczył się 
również za zaprowadzeniem bibliotek klasowych, 
oraz poruszył kilka ważnych w tej sprawie my- 
sli. Prof. dr. Kurpiel z Jarosławia poparł 
wnioski wydziału; wprowadzone one są już w! 


Ważne dla kapitalistów 


Mówca zaznacza smutne u nas sto Wwy- 
dawnicze ; ruch wydawniczy opanowali księga- 
rze żydowscy, i oni płacą nędzne honorarya, 
nie stojące w żadnym stosunku do pracy. | 

Prof. Babiński z Rzeszowa podniósł 
potrzebę wynagradzania profesora, który zaj- 
muje się biblioteką uczniów. P. radzca Trza- 
skowski aził zdanie, że lektura ucznia 
powinna być kontrolowaną, to jest, żeby on 
zdawał sprawę wobec nauczyciela z tego, co czy- 
tał, a to jest możliwem przy bibliotekach kla- 
sowych, z których książki polskie wypożyczał- 
by nauczyciel języka polskiego, a niemieckie 
nauczyciel języka niemieckiego. — P. dyrektor 
Rotter określił wnioski referatu jako szablo- 
nowe i oświadczył się za usunięciem punktu 
d) z wniosków; w tej sprawie lektury prywa- 
tnej powinny się porozumieć Koła całego kraju. 
Pierwszem zadaniem walnego zabrania jest po- 
starać się u władz szkolnych, aby odpowiedniej 
dotowały biblioteki szkolne, koniecznem też 
jest wynagradzanie profesorów, zajmujących się 
bibliotekami Mówca wniósł, ażeby zgromadze- 
nie, w miejsce wniosków, proponowanych przez 
referat, uchwaliło zwrócenie się do władz szkol- 
nych o udzielenie większych środków na wy-- 
posażenie bibliotek uczniów, oraz o zaprosze- 
nie Kół, ażeby wypowiedziały zdanie co do 
sposobu zorganizowania bibliotek i urządzenia 
wydawnictw. 

Na tem o godzinie kwadrans na 2 w po- 
łudnie odroczono dyskusyę do godziny 4 po 
południu. ; j i 

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
o godzinie 4 dalszą rozprawą nad lekturą pry- 
watną i bibliotekami dia nczniów. Przemawiali: 
prof. Winkowski Józef, przypominając za- 
patrywanie Koła krakowskiego na tą sprawę; 
Koło to jest zdania, że książki powinny być 
wypożyczane nie według klas, ale według wie- 
ku uczniów i że nie należałoby podejmować 
wydawnictwa książek niemieckich. Prof Za- 
wiliński Roman bronił wniosków reteratu; 
przejście nad nimi do porządku dziennego - jak 
proponował p. Rotter — byłoby szkodliwem 
odroczeniem, należy tylko porobić pewne zmia- 
ny we wnioskach, które mowca proponuje. 

Profesor dr. Ziembicki wyraża uzna- 
nie dla wydawnictwa „Biblioteki dla młodzie- 
ży“, szczególniej dla kierujących tem wyda- 
wnictwem pp. dyrełctorą Próchniekiego i Ra- 
wera (oklaski), wyrażając zarązem życzenie, 
ażeby „Biblioteka“ ta dalej wychodziła. Prze- 
mawiali jeszcze X. dr. Pech ni k, p. dyrektor 
Rotter (uzupełniając swój wniosek dodat- 
kiem, ażeby władze szkolne przyznały wyna- 
grodzeníe panczycielom, prowadzącym bibliote- 
ki uczniów), p. dr, Kurpiel Antoni, poczem 
zastępca referenta prof. dr. Rawer wyrazil 
zdanie, ażeby wszystkie „zasędnicze wnioski, 
dzisiaj poruszone, jak wnioski referents p. dr. 
Maciszewskiego, p. dyrektora Rottera, prof. Ha- 
bury i prof. Zawilińskiego, przekazać wydzią- 
łowi Towarzystwa do rozpatrzenia i odpowie- 
dniego zastosowania; mowca ubolewa, że wy- 
dawnietwa „Biblioteki dla młodzieży* doko- 
nywane przez Towarzystwo, rozchodzą się bar- 
dze słabo i dlatego wydział musiał zawiesić 
wydawnieżwo na razie. 

Celem wyjaśnienia rzeczowego zabrał głos 
p. radzea German j zaznaczył, że Rada 
szkolna krajowa, jak żądą pynkt d) wniosków, 
nie mogłaby podjąć się wydawnictwa niemie- 
ckich książek dla młodzieży. y 

W głosowaniu zgromadzenie, stosownie do 
wniosku p. Bawera, przekazało wszystkie wnio- 
ski do rozpatrzenia i załatwienia wydziąłowi 
Towarzystwa. y 

Imieniem komisyi kontrolującej przedło- 
żył prof. Bobek wniosek o udzielenie wy- 
działowi absolutoryum, z wyrażeniem uznania 
diş zarządu. 

Uckwalono wśród oklasków. 

waadzenie przystąpiło do wyborów. 
Przewodniczący E dyrektor Próchnicki 
zawiadomił, że dotychczasęwy prezes Towa- 
rzystwa prof. dr. Leonard Piętak stgnowczo 
oświadczył, iż dalszego wyboru przyjąć nie 
może. 

Przewodniczącym Towarzystwa wybrany 
został Dr, Kalina Antoni; zastępcą przewo- 
dniczącego p. dyrektor Próchnieki Fran- 
ciszek. W skład wydziałą wybrani zostali pp. 
1) Dr. Dziędzielewicz Antoni, 2) Klemensie- 
wicz Robert, 3) Lityński Michał, 4) Dr. Pigtąk 
Leonard, 5) Rudnieki Leon, 6) Dr. Samolewicz 
Zygmunt, 7) Schneider Stanisław, 8 Dr. Skór- 
ski Aleksander, 9%) Soleski Józef, 10) Staromiej- 
ski Józef, 11) Terlikowski Frąncjszek, 12) Dr. 
Wsrmski Mieczysław. 

, Wnioski wydziału w sprawie obowiązko= 
wej nauki gimnastyki przedłożył prof. Dr 
Warmski Mieczysław, podnosząc znaczenie 
gimnastyki dla zdrowia młodzieży jako czyn- 
nika wychowawczego, oraz znaczenie reskry- 
ptu ministeryalnego w sprawie obowiązkowej 
nauki gimnastyki. Wnioski wydziału w tej 
sprawie brzmią następnie: Towarzystwo nau- 
czycieli szkół wyższych wyraża przekonanie. 
że 1) wprowadzenie obowiązkowej dwugodzin- 
nej nauki gimnastyki nie powinno: a) naru- 
szać jednorazowej nauki szkolnej, b) powiększać 
ogólnej liczby godzin szkolnych. 2) Obowią- 
zkowa nanka gimnastyki powinna być bez- 
włocznie wprowadzona tylko tam, gdzie się 
znajdą potrzebne do tego warunki (należycie 
urządzona salą i odpowiednie siły nayczyciel- 
skie). (Oklaski) 

W dyskusyj zabrał głos prof. Dr. Zi e m- 
biekii przy tej sposobności wyraził prof. 
Drowi Jordanowi najgorętsze podziękowanie za 
to, co zrobił w dziedzinie meu dla mło- 
dzieży. (Oklaski). Przemawiali dalej: prof. Dr. 
Krotoski Kazimierz z Podgórza, oświadcza- 
jąc się za popołudniową nauką gimnastyki w 
kilku większych oddziałach i utworzeniem gru- 
py nauczycieli dla gimnastyki, kaligrafii i ry- 
sunków. P. dyrektor Petelenz z Krakowa 
porroa konieczną potrzebę reformy szkół śre- 

nich w Galicyi, jeżeli nauka gimnastyki ma 
być obowiązkową; nauka ta powinna się odby- 
wać pod nadzorem lekarskim. Przemawiali da- 
lej prof. Dr. Kurpiel Antoni, prof. Dr. M a ń- 
kowski ze Lwowa, prof. Dr. Jordan, pod- 
nosząc sposób racyonalny nauki gimnastyki, 
Obecnie sprawa źle jest postawiona, z powodu 
wyznaczonego nauczycielom gimnastyki nieod- 
powiedniego stanowiska; do tego dążyć trzeba, 
aby nauczycielami gimnastyki obowiązkowej 
byli lekarze; zanim do tego przyjdzie, nauka 
gimnastyki powinna się odbywać pod nadzo- 
rem lekarskim, a nauki gimnastyki udzielać 
skończeni uczniowie kursów gimnastycznych w 
Krakowie, Wiedniu, Pradze i Gracu; mowca 
pragnie, ażeby z czasem utworzono cały szereg ' 


wybierając pp.: dr. Stanisława Tabaczyńskiego pre- 
zesem, Edmunda Duniewicza zastępcą prezesa Wło- 
dzimierza Buynowskiego gospodarzem, Bronisława 
Lipińskiego zastępcą gospodarza, Antoniego Nartow- 
skiego skarbnikiem, Antoniego Świątkowskiego za- 
stępcą skarbnika, Stanisława Kamińskiego sekreta- 
rzem, Walerego Struszkiewicza zastępcą Sekretarza, 
Władysława Schmidta bibliotekarzem. 


ministerstwo wojny nosić oficerom | 


hr. Tarnowski, mianowany attaché poselstwa z ty- 
tułem sekretarza legacyjnego. Inspektor kolejowy 
Ludwik Hubl mianowany szefom oddziału ruchu dy- 
rekcyi krakowskiej. 


rodowego P Ossolińskich złożyli dziś fundusz w kwo- 
cie 200 zł. na nagrodę za najlepszy życiorys u- 
larny dla ludu o Mickiewiczu. j 


święta powiódł się bardzo pięknie. Przybyli nań 
dość licznie członkowie okolicznych towarzystw i 
wespół z miejscowymi, 
gimnastycznym, który zjednał wykonawcom zasłu- 
żone pochwały. Bardzo się podobały produkcye cy- 


dzielnych nauczycieli szkół średnich, mcy" 
udzielać nauki gimnastyki. (Oklaski). 4 

Po odpowiedzi p. referenta, zgromadzenie 
uchwaliło wnioski wydziału z dodatkiem, że 
nauka gimnastyki odbywać się ma pod nadzo- 
rem lekarskim. 

Odczytano wniosek podpisany przez sze- 
reg członków, wzywający wydział do czynie- 
nia zabiegów o urządzenie w r. 1898 w Wie- 
dniu międzynarodowego, a następnie zjazdu pe- 
dagogicznego, połączonego z wystawą fachową. 
Motywa podnoszą związek zjazdu z jubileuszem 
panowania Monarchy. Zjazd miałby na celu 
doniosłe reformy szkolne. $ y 

Zgromadzenie uznało wniosek za nagły i 
przekazało go wydziałowi. 

Profesor dr Heck ze Lwowa przedłożył 
rezolucyę ażeby wydział zastanowił się nad 
rozszerzeniem i podniesieniem czasopisma Mu- 
zeum, oraz, ażeby zastanowił się nad reformą 
zjazdów Towarzystwa, tak, aby one odbywały 
się co 2 lata. Również profesor Kurpiel po- 
stawił rezolucyę, aby się wydział zastanowił 
nad rozszerzeniem Jfuzeum w tym roku jeszcze 
do 6 arkuszy druku, oraz, ażeby czasopismo to 
było poświęcone przedewszystkiem pracom pro- 
fesorów z zakresu szkoły. 

Rezolucye pp. Hecka i Kurpiela przeka- 
zało zebranie wydziałowi i na tem obrady za- 
kończono o godzinie trzy kwadranse na 3 wie- 
ezorem. 

Nazajutrz, t. j. w poniedziałek 7 b. m. ze- 
brali się uczestnicy zjazdu w jednej ze sal 
szkoły realnej o godzinie 9-tej rano. Tu po od- 
powiedniem objaśnieniu wstępnem, odbyły się 
próby t. zw. „seyoptikonu* Jest to rodzaj ule- 

szonej latarni magicznej, rzucającej obraz 
wietlany danego przedmiotu w ciemnym po- 
koju na biały ekran. Przyrząd ten ma doniosłe 
znaczenie w nauce poglądowej prawie każdej 
gałęzi nauki, zaznajamia ucznia z daną epoką, 
odtwarza przed jego oczyma plastycznie za- 
bytki przeszłości, głośne postacie, przedstawia 
mu ruchy ciał niebieskich, odsłania ciekawe 
szczegóły z dziedziny nauk przyrodniczych. 
W obec zebranych urządzono też cały EE 
takich projekcyj na ekrąn, przedstawiając yc 

zabytki hasla kmtyry, 'xachy cigi nie- 
bieskich, promienie Roentgena, kryształy lodo- 
we, powiększone giarna gradu i t. d ` 

Zebrani podziękowali ga dane wyjąśnienia 
ina tem zakończyły się obrady XIIL wąlnego 
zebrania Towarz. nauczycieli szkół wyższych. 


DEORA T YTE 


Z izby sądowej 
Lwów 10 czerwca. 
(Rozruchy w Dawidowie). 

Na mocy ogłoszonego wczoraj po południu 
wyręky, Gykerżeni o współudział w ekscesach 
dawidowskich otsrzysaęgli nastepujące kary: 

Józef Korkowski 1 rok więciagią; Jan 
Szeremeta 5 lat ciężkiego więzienia, Jan Ntj: 
da 44,, Mikołaj Jurkiewicz i Stefan Stećko 
każdy po 4 lata; Jan Telega, Wasyl Nakone- 
Gzny, Bernard Tokarski i Wojciech Rybczyń- 
ski, kazdy 3 latg; Wawrzyniec Grab lat 2, 
ciężkiego więzienia, dja wszystkich obostrzo- 
nego postem co tydzień i ciemnicą 11 marcą. 
Hryńko OChimczyn, Józef Mazyr i Jaņ Haran, 
każdy na półtora roku ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postem; Jan Mazur, Antoni i Ignacy 
Zdanowscy, Józef Chyrowski i Andrzej Kutny 
— każdy na rok ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postem ; Piotr Loster — na 6 miesięcy, i 
Stanisław Ochman na 3 miesiące ścisłego are- 
sztu; Wincenty Szeremeta na 3 miesiące args 
sztu, Wasyl Masztalerz i Józef Ochman każdy 
ne fgiesiąc, zaś Roman Zychało na 3 tygodnie 
aresztu. ł arbara Grąb i Tia Jurkiewicz, zn- 
pełnie uniewinnieni, — Kosztą pfotest włożo- 
no na skazanych, CT 

Obrońcy wnieśli w imieniu wszystkich zą- 
sądzonych odwołanie z powądy zą wysgkiego 
wymiaru kary. M $ 
Czerniowce, 8 czerwca, 

(Proces o zabójstwo). 

Ciekawy proces toczył się w tych dniach 
przed tutejszym sądem przysięgłych. Niejaki 
Fabisz Singer, izraelita, lat 35, znany dobrze 
uądowi, jąko sprawca różnych kradzieży i o- 
szustw otaz haydlarę dziewcząt, był oskarżony 
o zamordowanie izraelity Steiqmetza. Zbrodnia 
ta spełnioną została publicznie, wobec zgroma- 
dzonego tłumu żydów, w sądny dzień roku ze- 
szłego. Oskarżony wyparł się wszystkiego, ale 
zeznania świadków stanowczo udowodniły jego 
winę. Proces wykazał ogromną głębię zepsucia 
w sferze, do której należeli zamordowany i 
mordęrca. Obaj prowadzili handel „żywym to- 
warem“ — i stąd nawet wynikł pomiędzy ni- 
mi spór, zakończony zbronią. Trybunał skazał 
Ningera na 7 lat ciężkiego więzienia. 


KRONIKA. 


Lwów 10 czerwca, 


, Z armii. Podpułkownik 19 p. obrony krajo- 
wej we Lwowie Karol Mochnacki, przeniesiony 
w stan spoczynku i mianowany pułkownikiem ad 
honores, 

Adam Asnyk, poeta-jubilat, zapadł od kilku 
tygodni na gorączkę tyfoidalną. Lekarze, czuwający 
gorliwie nad łożem chorego, starają się gorączkę 
zmniejszyć, lecz dotąd zabiegi ich okazały się da- 
remnemi, Stan zdrowia Asnyka budzi poważne 
obawy. 

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
budownictwa wodnego rozpisuje szkoła politechni- 
czna we Lwowie. Płaca 600 zł. Termin do 25 bm. 

Wydział kasyna miejskiego ukonstytuował się 


Brody 4 la Mierzwiński zabroniło austryackie 


Mianowania. Sekretarz namiestnictwa, Adam 


Ku czci Mickiewicza. Urzędnioy Zakładu na- 


Zjazd Sokołów w Wadowicach na Zielone 


wzięli udział w  popisie 


Przyjmujemy ber- 


a 


klistów oraz konnego oddziału „Sokoła* krakow- 
skiego. Pierwszego dnia odbył się jeszcze festyn, 
zaś zakończył zjazd wieczorek amatorski, na którym 
odegrano „Bzy kwitną* Przybylskiego i „Broń hie- 
wieścia*. 

Kurs socyalny. Jeszcze w roku 1896 uchwa- 
lono ra wiecu katolickim we Lwowie konieczność 
urządzenia kursu socyalnego, na którymby w świe- 
tle zasad katolickich wyłożono kwestye, stanowiące 
dzisiejszy problem socyalny. W celu wykonania tej 
rezolucyi wiecowej zawiązał się w Krakowie komi- , 
tet złożony z profesorów uniwersytetu Jagiellońskie- 
go pod przewodnictwem ks. dra Chotkewskiego. Otóż 
komitet ten już w b. r. urządza wspomniany kurs 
socyalny w Krakowie a mianowicie w dniach 30-go 
czerwca i 1. i 2. lipca, Wykłady będą się odby- 
wały w auli uniwersyteckiej (Collegium Novum) od 
9 do 12 rano i od 4 do 7 popołudniu z następują- 
cym programem: 

Trzydziestego czerwca rano: Zagajenie i prza- 
mowy ks. prof, dra Chotkowskiego i ks. prof, drą 
Morawskiego. Dr. Pawlicki: „Cele i zadania poli- 
tyki socyalnej*; dr. A. Krzyżanowski; „Socyalizm a 
szkoła reformy Socyalnej", Po południu; Dr. Głą- 
biński: „Stanowisko państwa i związków samorzą: 
du w dziedzinie ekonomicznej“; Dr. Czerkawski : 
„Naczelne zasady organizacyi gospodarstwa społe- 
cznego*, 

Pierwszego lipca przed południem: Dr. Leo: 
„Asocyacya w dziedzinie ekonomicznej“. Dr. Ozer- 
kawski: „Kwestya robotnicza”, Ks. dr. Trznadel: 
„Encyklika Kerum novarum", Po południu: Dr. Koe ;, 
złowski; „Działalność katolików za grantcąt. Ks, 
dr. Kopyciński: „Działalność katolików w kraju*, 
Dyskusya. 

Drugiego lipca przed południem: Dr. Milew- 
ski „Cele polityki agrarnej“. Dr. Ochenkowski; 
„Kolonizacya wewnętrzna i dobra rentowe“. Dr, 
Dąmbski ; „Produkcya i zbyt w rolnictwie”, Po po- 
łudniu ; Ka, poseł Wawrzyniak; „Stowarzyszenia go» 
spodarcze w zaborze pruskim“, Dr. Stefczyk: „Sto- 
warzyszenia kredytowe w Galicyi*. Dyskusya. 

Wstęp na wykłady. dozwolony za okazaniem 
imiennej karty uczestnictwa, która na wszystkie 
wykłady kosztuje 2 złr. Wydawanie kart odbywać 
się będzie w dniach 28 i 29 czerwca od 12 do 1 
i od b do 6, a w dniach wykładów od 8'|, do9'/, 
rano i od 8', do 4'|, po* południu w Collegium 


Novum. 3 
W sprawie polepszenia doli dyyrnistów — 
wedle doniesień z Wiednia — kompetentne mini- 


sterstwa już się porqzumiały wzajemnie i pracują o- 
kecnie nad wygotowąniem odpowiednich wnioskow; 
Na mocy przóprowadzenych pertraktącyj zamierzą- 
nem jest przedowszystkiem* utworzenie osohnegą 
funduszu pensyjnego, do którega miałby przystęp 
każdy dyurnista, Prawo do pobierania zapomogi, w 
razie przejścia w stały stan spoczynku, miałby dy- 
urnista po dziesięciu latach służby, a pensya naj- 
mniejsza wynosiłaby 120 złr. rocznie, która, w mia- 
rę lat służby, po 40 latach mogłaby dojść do 450 
zdr. W razie opróżnienia się miejsca na posadę u- 
radnika, vypowiadnio ukwalifkowany dyurnista 
miałby pierwszeństwo” przeł inmytni, starająsymi się 
o tę posadę, z wyjątkiem tylko wysłużonych podos 
ficerów. W wypadkach słabości, w czasie pierwszych 
trzech miesięcy, dyurnista pobierałby całe, warun- 
kown także odpowiednio zredukowane Wytęgrodzę- 
nia dziegńe. WUwolliieie od" gbowiązków nastąpić 
może dopiero wówczas, jeżeli choroba tryałaby dżą- 
żej, aniżóli 6 miesięcy. Najmniejsze wynągrodzenię 
dzienne dyurnisty wynosjć powinno w Wiednin 1 
alr., w miastach prowincyonalnych 80 ct, Prawa 
wypowiedzenia winno byó podniesłonem z 14 dni 
do jednego miesiąca. Wejście w życie nowego ram, 


pog monia miAObY pastani < jem 1 stycznia. « 


Coraz lepiej. Na kongresie socyalno-demo ya- 
tycznym odbytym włąśnie w Więdzin, B= 
posel dr. Jarosiewicz, żę: radykali ruscy przyjmują 
program socy 0-demokrątyczny, ale ze względów 
taktycznych używają odmiennegu sposoby agitacyi,, 

Pożar, Dnia 29 maja spalił się folwark Wa- 
lawką pod Sokqlem, należący do hr. Wł. Dziedu- 
szyckiego, a dzierżawiony przez pewnego żyda, któ- 
ry poniósł znaczne szkody. Wszystkie narzędzia go- 
spodarcze i siedm koni padły pastwą płomieni, 
W akcyi ratunkowej bardzo czynną była wiejska 
straż ogniowa z Konotop, która przybyła na miej- 
sce pożaru na czółnach z przeciwnej strony Bugu. 

Złośliwość francuska. Nieprzychylni podróży 
prezydenta Faure'a do Petersburga, chcąc go ośmio- 
szyć, puścili w obieg po Paryżu pogłoskę, że car 
go zamianuję honorowym pułkownikiem kozaków 
dońskich. Rzeczywiście byłoby to zabawnem ujrzeć 
prezydenta rzeczypospolitej w szerokich hajdawe- 
rach kozackich z monoklem w oku i nahajką 
w ręku, : 

Wzrost pieniactwa. W roku 1851 w całej 
Austryi było adwokatów 516, a w r. 1896 liczbą 


ich wzrosła do 8756, a każdy mą spora klientów. 


Wyk»paliska. Z Aten donoszą, że przed kilku 


qniąmi Żołnierze greccy wznasząo szańce na wzgó- | 
rząch Halkomata w górach Qeta natrafili na dobrze | 
zachowane ruiny starożytnej świątyni w stylu dory- | 
ckim, bardzo podobnej do świątyni na Akropolis, | 


Zaburzenia w Schodnicy. O krwawych zaj- | 


àciach poniedziałkowych w Schodnicy dochodzą co- 
raz nowe szczegóły. Zaznaczamy więc przedewszy- 
stkiem, że rozruchy poniedziałkowe były następ- 
stwem rozruchów czwartkowych. Czwartek 
dniem iśoie krytycznym dla Schodniey. W 
bowiem spadło z rusztowania przy jednej z kopalń 
dwóch robotników, z których jeden natychmiast 
umarł. We czwartek także nawiedziła Sohodnicę 
straszna ulewa, która podmuliła z wielką szkodą 
Jeden szyb naftowy. Wieczorem wreszcie w owym. 
dniu krytycznym zdarzyły się zażarte bójki pomię- 
dzy robotnikami kopalnianymi, Mazurami, a miejąco- 
wą żydowską ludnością. Powód miał być taki, Ro- 
botnicy tamtejsi nienawidzą żydów z całego serca, 
Qkoło godziny Gtej, w porze a powodu słoty już 
mrocznej, pewien rohotnik nieco podpity, umyślnie 
Erą w drogę jakiemuś żydowi i odtrącił go na 
hok. 
cholewy rewolwer, wzywając robotnika, by mu dał 

spokój, gdyż on inaczej strzeli Dodać tu wypada, 

że mazurscy robotnicy są gwałtowni i mściwi; ob- 

chodzą się ze wszystkimi zwykle grzecznie, ale 

w chwili jakiejś niechęci lub zatargu, uciekają się 

aż do ostateczności. Nikt tedy robotnikom nie ufa, 

a personal nadzorczy z kopalń, jak i inni mieszkań- 
cy Schodnicy nie wydałają się nigdzie ani na krok 

bez rewolwerów. | 


ten był 
dniu tym 


Żyd się obruszył i co prędzej wydobył z za | 


Gdy tedy robotnik ów ujrzał w ręku żyda re- | 


wolwer, pchnął go z całej siły w piersi i powalił 

na ziemię, a sam umknął. Minęła godzina w zupeł- 

nym spokoju. Aż nagle, między godziną siódmą a 

ósmą tłum robetników w zwartej kolumnie ukazał 

się na drodze ku domkom żydowskim. Zachowywał 
się spokojnie. Dopiero gdy wpadł na rynek, począł 
roztrącać i bić żydów. Pytano krótko: „żyd czynie í 
nyd?“ i bito z zaciekłością. Szyby i ramy u okien, 
drzwi wielu domów, a w niektórych także i sprzę-** 
ty poszły w drobne kawałki, 
pokaleczono, jednego nawet tak niebezpiecznie, że 
w niedzielę był on już konającym. 


Kilku żydów mocno 


Oto informacye o zdarzeniach czwartkowych. 
O scenach, jakich Scehodnica była widownią w 


Wykazy instytucyi emisyj tych 


zawierają Miliomy dawniej wylosowanych obligacyj, 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany 


płatnie rewizyę obli- 
acyi i losów wszel- 


iego rodzaju. 


i na szkodę właścicieli 
nie zostały podjęte, 


mena _ 


dragi dzień Zielonych Świąt, dochodzą następujące 
relacye : Pewien Żandarm postórunku sohodniekiego 
spotkał w poniódziałek wieczorem pijanego robotni- 
ka, Kukulskiego, który głośno wykrzykiwał i śpiewał. 
Gdy żandarm żrobił Kukulskiemu uwagę, że na ulicy 
w ten sposób nie powinien się zachowywać, robo- 
' tnik odpowiedział, że przecież awantur nie robi, a 
śpiewać mu wolno. Wreszcie od słowa do sło- 
przyszło do zatargu, a w końcu do bójki z * <W% 
mem, w której żandarm widział się z0r” oy = BĘ 
bronie własnego życia użyć broni * oo] wyj: M i 
skiego bagnetem w pierś. Ko” olski mia l si A 
przydrożnego rowu, gdzie, skonał Zbi agio si a 
tychmiast mnóstwo robotników, którzy z okrzykiem 
„hurra“ popędziłi W drobnych oddziałkach ku bu- 
dynkowi propinacyjnemu 1 Żydowskim zabudowa- 
e to hyó gwałtowny protest przeciw miej- 
scowęj policyi która często musi występować prze- 
siw jam robotników, 4 przeważnie składa się 
k żydów. 

Nastąpiło więc bombardowanie domów kamie- 
niami, a laskami okładano każdego żyda, który się 
tylko robotnikom nawinął, W budynku propinacyj- 
nym i w kilkunastu domach izraeliekich powybija- 
no wszystkie szyby w oknach, poniszczono sporo 
»ościeli i poturbowano niezbyt groźnie kilka osób. 
koło godziny 9-tej wieczorem zapanował nareszcie 
spokój, tem bardziej, że i nadchodząca ulewa i przy- 
bycie kilku żandarmów powstrzymało ludzi od dal- 
szych ekscesów., 

We wtorek żandarmi razem z policyą gminną, 
oprowadzani przez poszkodowanych, aresztowali 
mnóstwo osób į wysłali je do Drohobycza. Od wtor- 
ku panuje już zupełny spokój; tyłko strwożeni ży- 
dzi, a nawet robotnicy opuszczają Schodnicę, udając 
się do Borysławia i Drohobycza. Kilkadziesiąt far- 
manek uwiozło wczoraj wiele osób z zatrwożonej 
Schodniey. 

Tajemnicza zbrodnia. Z Sofi donoszą, że 
wielką sensacyę wywołała tam kryminalna sprawa 
kapitana Boiczewa, adjutanta księcia Ferdynanda. 
Uwięziono go pod zarzutem, że zamordował swą 
kochankę Annę Simon, chcąc się jej pozbyć. Wraz 
z Boiczewem uwięziono także komisarza policyi Na- 
welica i jednego žandarma. Boiczew wypiera się 
wszystkiego, wszelako Nowelic i ów Żandarm ze- 
znali przed sędzią Śledczym, Że na polecenie Boi- 
fnewa uśpili Annę Simon chloroformem w wagonie 
kolejowym, a następnie zamordowali ją i wrzucili 
do rzeki. 

Znaczne powodzie nawiedziły w osta- 
tnieh dniach okolice położone nad średnim Dunajem 
w pobliżu Orsowy. Również koło Pukaresztu i nie- 
daleko Konstantynopola wyłały rzeki, We Francyi 
W departamencie Jsgre wylała rzeka Isáre, zniszczy- 
Ja dużo tabryk papieru, płócien i jedwabiu, zrzą- 
dzając szkody w wysokości 10 milionów fr. Około 
4000 robotników pozostanie przez 2 miesiące bez 
roboty. W okolicach Aussig w Czechach szalały 
również nawalnice, na jednem miejscu przeryaną 
została komunikacya kolejowa, rqavstwo winnie 
zniszczonych, a wọ wsi (junieiq nąd Łabą pokrył 
grad ziemię warstwą wysokości 2 metrów. ` 
= _ Bończochy królowej Małgorzaty. Królowa 
Malgorzata zwiedza często okolicę Rzymu, yozmą- 
wiając życzliwie z rięakańcami pobliskich wsi, a 
gzeżęgólnie z dziećmi. W jędnej z takich wyużeczek 
qpotkała młodą dziewęczkę, rokiącą pilnie i staran- 
pie pończochę, a chcac ją zachęcić, pochwaliła ro- 
bote, prosząc, by jej Jedną parę zrobiła ną imieni- 
py, a tymeząsem zastąwiła jej 20 lir na jedwab 
i Bwój adros, 
> Qały tan tvypadek wyszedł królowej cgłkiema 
z pamięci, gdy w sam dzień swoich imienm otrzy- 
mała przesyłkę z poczty, ņ w: niej parę pięknie od- 
robionych poqczoch z grzecznym listem dziewczynki. 
królowa uradowana, wywdzięczając sią za pamięć i 
punktualność, napełniła jedną pończochę cukierkami 
a drugą drobną monetą srebrną, i odzyłając Jej, za- 
pytała się w uprzejmyra liście, który a tych dwóch 
upominków bardziej jej się podoba. ) 

Wkrótce potem otrzymała królowa następują- 
ey list: „Moja najdroższa królowo ! Posyłka twoja 
kosztowała mnie wiele łez i zmartwienia. Tata za- 
Jal mi pieniądze, mama pończochy, a brat starszy 
zjadł mi wszystkie cukierki!“ 

Intratne zajęcie. Pewna młoda wdówka we 
Wiedniu, posiadając mały kapitalik, gromadziłą do- 
koła siebie wielu adoratorów, zwabionych jej wdzię- 
kami, zalotnością i posągiem. Ponieważ procenta 
od kąpitaliku nie wystarczały jej na dość wystawne 
kycie, które prowadziła, wpadła na taki pomysł w 
celu powiększania swoich dochodów. Jeżdziła ona 
sama wybornie na bicyklu i znała się z po” zm 
fabrykantem tego instrumentu. Owóż, gdy który 
z konkurentów zdradzał dość wyrażnie swe ząmiary 
matrymonialne, ona nie odrazu dąwałą mu kosza, 
lecz pytała: „Czy pan uprawia sport cyklistyczny? 
Bo wie pan, ja nigdy nie wyjdę za człowieka, nie 
qmiejącego jeździć na bicyklu! Nie umie pan? A to 
mrzecież tak łatwo nauczyć się. Niech pan sobie 

upi bicykl u fabrykanta N., ja mam stamtąd do- 
skonałą maszynę, Za tydzień pan się nauczy, bę- 
dziemy potem oboje robić spacery za miasto, ah! 
jak to będzie przyjemnie!“ Ujęty w ten sposób 
konkurent, spieszył do wskazanego mu fabrykanta, 
kupował za drogie pieniądze bicykl, uczył się w 
pocie czoła jazdy i nareszcie po pewnym czasie 
miał szczęście wyjechać z wdówką na pierwszy 
spacer za miasto. Do drugiego spaceru już nie przy- 
chodziło, gdyż ostrożna dama dawała mu stanowczą 
rekuzę. Naturalnie ów fabrykant grubo płacił welo- 
cypedystce za przysparzanie mu klienteli, podobno 
w 4 miesiącach zarobiła ona 1.200 złr. Wreszcie 
jeden z odpalonych konknrentów połapał się i zde- 
rpaskował sprytną kokietkę a cała sprawa „jak mo- 
żna zamiast Żony nabyć drogi bicykl“, roztrząsana 
będzie przed sądem. 
ycie raka O sposobie życia raka było do- 
tychczas rozpowszechnionych dużo nie bardzo wia- 
rygodnych wiadomości. Dopiero niejaki Heiking, 
specyalista zajmujący się hodowlą raków w Leuten 
w Niemczech, ogłosił niedawno swoje spostrzeżenia 
nad rakami w jednem z niemieckich czasopism 
i skreślił na ich podstawie obraz życia tego sko- 
rupiaka, ; i 

Każdy rak zawsze trzyma Się w granicach 
pewnego rejonu, w czem się Heiking upewnił za 
pomocą licznych doświadczeń. Mianowicie znaczył 
raki każdego oddzielnego rejonu jedną farbą, a gra- 
nice rejonów naznaczał palikami na brzegu. Poka- 
zało się po pewnym czasie, że w każdym rejonie 
były raki poznaczone jedną i tą samą farbą. Jeżeli 
zaś przypadkowo rak jakiś zapędza się np. za zdo- 
byczą do nieswojego przedziału, wówczas napadają 
go mieszkające tam raki i mordują. 

Nigdy nie je rak, wbrew powszechnemu mnie- 
maniu, padliny lub wogóle czegoś stęchłego; żywi się 
owszem Świeżem mięsem, a lubi szczególnie mięso 
ryb i żab, oraz niektóre rośliny zawierające dużo 
wapna. Po nowem oskorupieniu się zjada on także 
własną dopiero co zrzuconą skorupę. Raki oskoru- 
piają się co roku w lecie kilka razy, pierwszego 
roku 7 do 8B razy, trzeciego tylko 2 razy. Wpływa 
na to po części także ich sposób żywienia się. Przed 
zrzuceniem starej skorupy jest rak ociężałym i le- 
niwym, po pozbyciu się jej staje się znowu ruchli- 
wym i wesołym. Wyswabadzanie się ze skorupy 
gprawia rakom widoczny ból. Zwierzę musi się wy- 


Znakomite Rowery 


jedzeniu; czynność trawienia będzie przez to powol- 
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„Upadek lwa“ nadzwyczaj szybko musiano usunąć 
z bieżącego repertuaru, bo publiczność nie chciała 
się przypatrywać na scenie temu „upadkowi“. 

Pan Chmieliński był u nas Napoleonem. Wy- 
bornie ucharakteryzowany, grał z siłą, o ile ona 
była potrzebna do postaci narysowanej przez autora 
w ten sposób, że ten Napoleon robił wrażenie ko- 
medyanta, lub pognębionego filistra, a nie bohatera, 
co trząsł światem całym... 

Dawną „przyjaciółkę“ cesarza grała p. Ci- 
chocka z głębokiem przejęciem się, nadając pestaci 
więcej naturalności i ścierając z roli mdły senty- 
mentalizm, którym p. Voss pomalował hr. de Sainte- 
Aubonne. 

Z ogniem i siłą deklamował p. Wostrowski 
rolę hrabiego Mario, be do grania nie tam nie było, 
a mniejsze role z całą starannością i poprawnie ode- 
grali pp. Walewski, Jaworski, Kwiatkiewicz i Ja- 
sielski, lks Ypsylon. 

„Stanisław Schnir-Pepłowski. Jeszcze Polska 
nie zginęła. Opowieść dziejowa z lat 1796—1806. 
Kraków. Spółka wydawnicza Polska. 1897. W dziele 
tem, opracowanem sumiennie i wyczerpująco, a za- 
razem dla szerszego ogółu przystępnie przedstawił 
p. Pepłowski dzieje legionów polskich, znane do- 
tychczas tylko z rozrzuconych po współczesnych pa- 
miętnikach szczegółów, lub z epizodycznych mono- 
grafij. Dzieło obejmuje pierwsze zaczątki legionów 
na kresach multańskich, historyę legii włoskiej i 
naddunajskiej i bolesny ich koniec na San Domin- 
go. Narówni z opisem bohaterskich czynów, dokona- 
nych przez garść legionistów na piaszczystych wy- 
brzeżach Haiti — została uwzględniona działalność 
Dąbrowskiego, tudzież Kniaziewicza, paraliżowana 
egoistyczną polityka Napoleona. Praca ta, jak wszyst- 
kie p. Pepłowskiego odznacza się sumiennością stu- 
dyów, bogaotwem treści, czystością języka i zwięzło- 
ścią formy. Książka wydana jest nadzwyczaj sta- 
rannie i ozdobiona trzynastoma ilustracyami, przed- 
stawiającymi wybitniejszych wodzów i działaczy w 
czasach legionów. 

* Dr. Władysław Szujski. „Przepisy nowej usta- 
wy o podatkach osobistych*. Kraków. Nakład księ- 
garni Zwolińskiego i spółki. 1897 r. Wobec tego, 
że ustawa z dnia 25. października 1896 r. L. 220. 
Dz. p. p. o podatkach osobistych zmienia zupełnie 
dotychczasowy ustrój podatku zarobkowego i do- 
chodowego, a nowe rozporządzenie już od l-go sty- 
cznia 1898 r, obowiązywać będzie, praca Dra Szuj- 
skiego jest ogromnie pożądaną i ważną, tak dla 
urzędników skarbowych, wymierzających wysokość po- 
datków, jak i dla kontrybuentów. 

* Dr. Tadeusz Trzcieniecki. „Norma jurysdyk- 
cyjna, czyli Ustawa o sprawowaniu sądownictwa i 
właściwości sądów zwyczajnych, wraz z Ustawą za- 
prowadzającą". Przekład z niemieckiego, z dołącze- 
niem ogólnych objaśnień. Tarnopol. 1897. Dzieło to 
wyróżnia się z pomiędzy tego rodzaju wydanych 
prac, czystością języka, nadzwyczajną sumiennością 
i ścisłością tłómaczenia, jasnym komentarzem i wy- 
czerpującemi cytatami, będącemi w związku do da- 
wniejszych i nowszych ustaw. W obec tego, że sto- 
imy u przełomu, że mamy wziąć rozbrat z zasuda- 
mi, do których nawykliśmy od wieku, a przejąć się 
nowemi, książka p. Trzcienieckiego w każdym domu 
znależć się pcewinna. Każdy bowiem przyzna, że 
obznajomienie się dokładne z treścią nowych ustaw, 
jest obowiązkiem nie tylko prawników — ale ka- 
żdego obywatela państwa. 


Kronika sztuk plastycznych 


Jedną z wschodzących gwiazd na polu sztuki 
plastycznej w Warszawie jest p. Marya Gerson, 
córka zasłażonego malarza. Przyjęta Świeżo w do- 
rocznym salonie paryskim na Champs Elysóes, 
rzeżba p. Gerson, biust śpiącej kobiety, zatytułowa- 
ny poprostu „Sommeil* (Sen), wprowadziła artystkę 
odrazu w sfery dostępne jedynie dla prawdziwych 
talentów. Panna Gerson i w Warszawie już dała 
się poznać szeregiem prac, wróżących jej przyszłość. 
Między innymi, biust cierpiącego i natchnionego 
Mickiewicza, zwrócił na siebie uwagę krytyków, wy- 
wołując liome i zasłużone pochwały. 

Grono warszawskich artystów malarzy urzą- 
dziło niedawno osobną wystawę na rzecz dotknię- 
tego długą i ciężką chorobą rzeżbiarza Antoniego 
Kurzawy. Aleksander Gierymski dał naturę mar- 
twą, wyobrażającą leżące na stole ryby. Trudno 
o większe mistrzowstwo w wykonaniu. Bezpreten- 
syonalny w założeniu swem obraz uderza takiem 
bogactwem tonów, z taką prawdą odtwarza mate- 
ryał i połysk przedstawionych przedmiotów, że 
mógłby zmaleść swe miejsoe w każdej poważnej 
galeryi. Kolorystyczny talent Wyczółkowskiego u- 
wydatnia się aå w dwóch pastelach: „Rybaku* 
i „Studyum do portretu”. Są to jak zawsze brawu- 
rowe studya, dosadnie uwydatniające barwną troś6 
oświetlenia. Pięknie narysowaną główkę dziewczynki 
zdobi podpis Wiadysława Czachórakiego, jednego 
z najbardziej cenionych za granicą malarzy. Z głó- 
wkami również wystąpili : Jacek Malczewski, Aksen- 
towiez, Żelechowski, Franciszek Ejsmond, Andry- 
chewicz i wielu innych. Z pośmiertnej spuścizny 
wydobyto akwarelowy szkio Anny Bilińskiej, pełne 
temperamentu rysunkowe studya Podkowińskiego 
i szkice Kotsisa. Wśród krajobrazów spotkać można 
było nazwiska: Wojciecha Gersona, J:na Stani- 
sławskiego, Kędzierskiego, Alchimowicza, Szpądrow- 
skiego, Rapackiego, Broniewskiego, Fałata, Owidzkie- 
go, Maszyńskiego. Piękną akwarelę, wyobrażającą 
typ wschodni, dał Wacław Pawliszak ; ze wschodu 
również wziął motyw do swego szkicu Władysław 
Wanke. „Przerwana piesń* Konstantego Laszczki 
była jedyną rzeźbą tego zbioru. 

W połowie maja br. została otwartą w Wil- 
nie wystawa obrazów malarzy warszawskich. Znaj- 
dują się tam utwory pendzla Alchimowicza, Andry- 
chiewicza, Biskiego, Bozdiecha, Cichockiego, Dymi- 
trowicza, Dąbrowskiego, Dukszyńskiej, Eljasza, Ga- 
życzowej, Gersona, Kędzierskiego, Karola Kowal- 
skiego, Kostrzewskiego, Królikowskiego, Lindeman- 
Łukomskiej, Maleszewskiego, Oknińskiego, Popow- 
skiego, Pawliszczaka, Rosena, Ryszkiewicza, Stan- 
kiewiczówny, Szyndlera, Stasiaka, Szpądrowskiego, 
Bohusz-Siestrzeńcewicza, Trębacza, Tracewskiego, 
Wejcherta, Wiśniewskiego, Wyczółkowskiego, Źmur- 
ki i innych. Przedstawicielką sztuki stosowanej jest 
tylko p. Poświkowa, która wystawiła piękny gobe- 
lin i malowidła na poreelanie. Część wystawy w je- 
dnej sali pożwięcono malarzom wileńskim 'dawniej- 
szym i współczesnym. Widać tam obrazy Smugle- 
wicza, Rustema (portret własny), Szemesza, Mar- 
szewskiego, Rusieckiego, Dmochowskiego i współ- 
czesnych: Alfreda i Edwarda Romerów, H. Rome- 
równy, Stankiewicza, Jnrjewicza i innych. Jakkolwiek 
1a wystawie nie ma ani jednego w calem tego 
słowa znaczeniu „znakomitego obrazu“ — przecież 
w całości sprawia ona bardzo miłe i korzystne 
wrażenie. 

W sierpniu br. odbędzie się w mieście Urbino 
uroczyste odsłonięcie pomnika słynnego Rafaela San- 
zio, który stamtąd pochodził. Jednocześnie otwartą 
będzie wystawa Rafaela, t. j. obrazów, kopii, rysun- 
ków, sztychów i fotografii, dotyczących wielkiego 
ze z XVI w. 


prężyć, wydłużyć, wówczas stare ~ - 
cie pęka i rak z pod niej © | . skorupa na grzbie- 
jeszcze części skoru wyłazi. Pozostają jednak 
z których rak m” `, „aste na ogonie i kleszcze, 
mował ręka"  -u5l Się powoli wysuwać jakby zdej- 
o*obp> „wiczki i buty. Każdy rak ma swoją 
n 4 norę, do której włazi z nastaniem chłodów, 
„agdy jednak w zimie nie zasypia, jak zwykle mó- 
wią, jeno tylko uchodzi głębiej na dno wody. 

Głównymi wrogami raka są szczupak, okoń, 
sum, lecz także lisy i psy chętnie polują na raki, 
a wielkie spustoszenia szerzą wśród nich rozmaite 
zarazy, powstające wskutek przeróżnych mikrobów. 
Dla małych raków najniebezpieczniejszymi wrogami 
Są ich właśni rodzice, które je zjadają z wielką 
żarłooznością. Okoliczność ta przysparza największe- 
go trudu w sztucznej hodowli raków, gdyż młode 
trzeba troskliwie wyszukiwać i umieszczać w oso- 
bnych przedziałach. Najwięcej raków jednak niszczą 
ludzie, a to wskutek ogólnie rozpowszechnionego 
zdania, Że raki należy jeść w tych miesiącach, 
których łacińska nazwa nie ma litery r Wbrew 
temu twierdzi Heiking, że właśnie w maju, czerwcu, 
lipcu i sierpniu powinno być łowienie raków zaka- 
zane. Jak wiadomo, rak może pewien czas Żyć i na 
lądzie. W potrzebie można go nawet przez pięć dni 
utrzymać na lądzie, chociaż pod wpływem słońca 
zasypia w przeciągu kilku godzin. 

Czy spokój czy ruch wskazany po posiłku?— 
Nie ulega wątpliwości, że przez ruch czynność tra- 
wienia jest przyspieszoną i że przyspieszenie to tem 
większe, im szybszego po posiłku używamy ruchu. 
Nie należy jednak wysnuwać stąd wniosku, że się 
dobrze robi, jeżeli się zaraz po posiłku używa szyb- 
kiego ruchu. Czynność trawienia jest bowiem także 
pracą, która jak każda inna trudzi ciało; jeśli więc 
do pracy trawienia dołączy się pracę ruchu,to sku- 
tkiem tego będzie znaczne umęczenie ciała. Ostate- 
cznie nie jest jednak celem pokarm jakiś możliwie 
najprędzej strawić, lecz idzie o to, aby go strawić 
z jak najmniejszem umęczeniem ciała. Ze względu 
na to jest więc dobrze wywczasować się nieco po 


niejsąa, ale za to z tem większym zasobem sił przy- 
stępować będziemy do nowej pracy. 

Łzy jako środek łeczniczy. U Persów roz- 
powszechniony jest dawny wschodni zwyczaj zbiera- 
nią łez u osób płaczących po zmarłym. Przy każdym 
uroczystym pogrzebie zbieranie łez stanowi ważną 
część ceremonii, a odbywa się to w ten sposób, że 
kaśdy płaczący dostaje małą tzystą gąbkę, którą ma 
ocierać łay ztwarzy i oczu, dopóki płakać nie prze- 
stanie. Po pogrzebie kapłan zbiera te gąbki, wyci- 
ska łzy do osobnego naczynia, a płyn w ten sposób 
otrzymany ma według przesądu ludów wschodnich 
zawierać własności lecznicze, 

Zmarli. W Krakowie Józef Szreder radca rzą- 
dowy, b. nadinspektor kolei Karola Ludwika w 78 
r. życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano- 8 R. w poł. 
+ 14 R. Bar. 760, Spada. Deszcz ulewny od wczo- 
raj po południu, 


W cukierni rozprawiają politycy : 
— Pomimo zawieszenia broni Turcya uzbraja się 
ciągle, 
— Jakto? Sprowadza nowe armaty i karabiny? 
— Nie, tych ma podobno dosyó, ale, jak słychać, 
zamówiła znaczny trandport swieżych baszów — z 
Berlina. 


Miody, chudy małżonek, trzymając żonę ną 
koląnech; Nieprawdaż, duszko, że to przyjemnie ? 
tyś nigdy przedtem tego uczucia nie zaznała % 

ona (naiwnie). O, tak, raz jeden, siedząc 
na płocie. 

Kompliment. 

Pani A nie piwestaniesz mię kochać kapi- 
tanie, choć będę starą i brzydką ? : 

Kapitan. Starszą być pani może — brzyd- 
szą, przenigdy, o pani! 


Repertuar teatralny. Dziś we oawurtek ro 
raz drugi „Upadek lwa“, sztuka w 8 aktach Ryszar- 
da Vossa. Jutro w piątek przedstawienia nie będzie. 
W sobotę po raz 1-szy „Maski“, dramat w 1 akcie 
Roberta Brącci, pa raz l-szy „Z dobrego serca“, 
obrazęk scenicany w 1 akcie oryginalnie napisany 
przea Lucyana Rydla, oraz „Wdówka*, komoślya 
w 1 akcie Thibousta. Drugi debiut Anny: Poraj, 
W niedzielę po raz trzeci „Upadek lwa“, dramat 
w 8 aktach Ryszarda Vossa, W poniedziałek przed- 
stawienia nie będzie, We wtorek po raz drugi 
„Maski“, dramat w 1 akcie R. Bracco, „Z dobrego 
serca“ Lucyana Rydla, oraz „Wdówka* Thibousta. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Z teatru. Są autorowie, zwłaszcza też nie- 
mieccy, którzy mają szczęście. Nie odznaczają się 
ani wybitnym talentem, ani pomysłowością, ani na- 
wet lubianą przez tłumy teatralne jaskrawością, a 
jednak sztuki ich grywaue są, a co więcej, tłóma- 
czone na inne języki. Do takich należy p, Ryszard 
Voss, niemiecki autor przedstawionego wczoraj na 
lwowskiej scenie dramatu w 8 aktach p. t. „Upa- 
dek lwa“, 

„Upadek lwą*, ta anaozy upadek Napoleona, 
a zatem dramat historyczny. Tymczatem p. Vosa 
napisał satukę, w której, oprócz Napoleona Bona- 
parte, cesarza Francuzów, nie ma ani jednej po- 
staci historycznej na scenie, chociaż się o ludziach 
z tych czasów ciągle mówi, ą nawet paru marszał- 
ków czy jenerałów z pierwszego cesarstwa rozstrze- 
liwają żołnierze króla Francyi za sceną. Za tło 
ogólne posłużyło niemieckiemu autorowi owe histo- 
ryczne sto. dni, po opuszczeniu przez Napoleona 
Elby, podczas których jeszcze raz zajaśniała gwia- 
zda cesarza, aby zgasnąć gwałtownie i na zawsze. 

Panu Vossowi nie chodziło w dramacie o rze- 
czywikcie dramatyczną sytuacyę Napoleona, lecz 
o jego xomans z dawniejszych czasów, którego 
skutki, konsekwencye i tragiczne rozwiązanie, przy- 
padły właśnie na początek i koniec tych ostatnich 
stu dni cesarskiego panowania. 

Napoleon miał Kiedyś romans z hrabiną de 
Sainte-Aubonne. Więc był syn naturalny Mario. 
Hrabia Mario najprzód jest rojalistą i nienawidzi 
Napoleona, potem, gdy się spotkał z nim w domu 
swej matki, staje się jego zaciętym stronnikiem do 
tego stopnia, że w tych stu dniach walczy w jego 
szeregach, zostaje wzięty do niewoli razem z cesa- 
rzem i skazany przez króla na śmierć, ginie roz- 
strzelany, dowiedziawszy się od matki za pośredni- 
ctwem spowiedrika, że życie poświęca nietylko ce- 
sarzowi, lecz i ojeu... 

Po za tą treścią, jak widzimy, strasznie ba- 
nalną, wysnutą z jakiejś romansowej anegdoty, sam 
dramat zakrojony na efekta sceniczne i to grubego 
kalibru, chybia nawet pod tym względem celu i staje 
się przeważnie szeregiem deklamacyjnych frazesów 
zamkniętych w dyalogach lub monologach, a wszyst- 
ko to podlane sosem niemieckiego sentymentalizmu 
i przysłonięte jakąś sztuczną sielankowością przy 
pomocy światła księżycowego, brzasku słonecznego 
i botanizowania o „kosodrzewinie* i „margaretce*. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, p. Voss ma szczę- 
ście — sztuki jego upadają, ale swoją drogą wszę- 
dzie je grają. Tak było i w Warszawie, gdzie 


= 


Cleveland, Dürkopp, Singer. — Ceny konkurencyjne niskie Oraz 
Magazyn modnych towarów męskich 


STOR i. 


Tegoroczne wyścigi konne na torze lwow- 
skim, które rozpoczynają się dnia 25 bm., zapowia- 
dają się bardzo pięknie. W czterech dniach wyścigo- 
wych, odbędzie się 23 biegów, do których zgłoszo- 
no ogółem 307 koni następujących właścicieli: hr. 
Józefa, Rudolfa i Wacława Baworowskich, por. bar. 
Dobrzeńskiego, por. Fibicha, Mr. Golda, bar. Kotza, 
Józefa Krzysztofowicza, stada Ostoja Ostaszewskie- 
go, hr. Mieczysława Ponińskiego, hr. Oskara Po- 
tockiego, Władysława Szindlera, por. br. Walters- 
kirchena, hr. Jana Tarnowskiego, por. d'Almeida, 
rotm. br. Hohenbiihla, por. Kolera, hr. Felicyana 
Korytowskiego, Stanisława Pieńczykowskiego, por. 
Stadlera, Captain Gastona, majora Głelana, por. Be- 
rzewiczy'ego. por. br. Gtemmingena, por. Heintsche- 
la, por. hr. Horwath-Tholdy, por. br. Morpurgo, pod- 
półkownika Pizzighelli'ego, por. hr. Schónborna, por. 
Szily'ego, por. br. Walterskirchena, por. br. Redwi- 
tza, por. hr. Segura, por. Bachofena, por. Heidmana, 
por. Kassnera, por. Kozickiego, por. Trzcińskiego, 
hr. Westphalen, por. Zborowicza, Tadeusza Poho- 
reckiego, por. Alznera, por. Romana Dobrzańskiego, 
por. Tassila Ahsbahs'a, rotm. Władysława Kundla, 
Antoniego Drehera, rotm. Jókeya, hr. Zdz. Kin- 
sky'ego, Andrzeja Póchye'go i Feliksa Beazighiny. 

Pierwszego dnia będzie sześć biegów: I. o 
nagrodę honorową hr. Potockiej. II. o nagrodę tow. 
wyścigowego 120 koron. III. bieg myśliwski o 2000 
koron ofiarowanych przez p. Bogucką. IV. bieg 
„Przedświta* o 1200 koron. V. o nagrodę rządową 
3000 koron. VI. bieg kotłowski o 1000 koron. 

Drugiego dnia będą cztery biegi: I. stop-stee- 
ple-chase o 50 dukatów, II. wojskowy bieg myśliw= 
ski o 800 koron, II. bieg sprzedaży ogierów o 
2600 koron, ofiarowane przez ministerstwo rolni- 
etwa, IV. gonitwa myśliwska o nagrodę honorową. 

Trzeciego dnia sześć biegów: I o nagrodę 
tow. 1.000 koron, II o nagrodę Jockey-Clubu 2.000 
koron, III o nagrodę chorostkowską hr. Siemień- 
skiego 2.000 koron, IV o nagrodę rządową 5.000 
koron, V bieg z płotami o 100 dukatów hr, Poto- 
ckiej, VI bieg myśliwski o nagrodę Towarz. 2.000 
koron. 

Czwartego dnia sześć biegów: I o nagrodę 
Jockey-Clubu 2.000 koron, III o nagrodę lwowską 
25.000 koron, IV bieg pocieszenia o nagrodę Tow. 
800 koron, V bieg z płotami o 1.000 koron, VI 
oficerski bieg myśliwski o 2.000 kor. Jockey-Clubu. 

* 


* * 

Wielkie Steeple-chase w Paryżu 120.000 fr. 

i nagroda honorowa, dystans 6,500 metrów, wygrał 

Mr. J. Grasseta 5-letni „Solitaire“. Drugi przyszedł 

pana J. Wysockiego 6-letni „Valois“ zwycięzca z 

roku poprzedniego. Trzecim był Mr. Br. Bletsoe'go 
„Grudon*. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 8 czerwca. 

(Z.) Strejk służby tramwajowej w Wiedniu 
i słoty na Węgrzech oddziałały stanowczo nie- 
korzystnie na tendencyę targu naszego. Akcye 
tramwajowe spadły przeszło o 20 zł. Strejk 
obecny jest bowiem dla towarzystwa podwój- 
nie dotkli gdyż i ubytek dochodu z ubie- 
głych trzec dni re rezentuje bardzo pokażną 
sumę, a co gorsza, jeżeli strejk nie zostanie 
rychło zażegnany, będzie towarzystwo narażo- 
ne wprost na nieobliczalne straty. (Strejk już 
został załatwiony. Przyp. Red.) Stanowisko bo- 
wiem, jakie zajął magistrat i burmistrz dr. 
Lueger każą się spodziewać, że postępować bę- 
dą wobec towarzystwa z całą bezwzględnością 
i wyzyskają do najdalej idących granie posta- 
nowienia koncesyi. Jeden zaś paragraf jej orze- 
ka, że ruch na liniach tramwajowych ma się 
odbywać „bez przerwy wię mi 7 gdyż w 

rzeciwn razie przysługuje inie miasta 
Wiednia elo s) AcaM toż przez 
towarzystwo za przepadłą, a koncesyę za wy- 
gasłą, towarzystwo zaś musi własnym kosztem 
powyjmować szyny i przywrócić bruki do da- 
wnego stanu. Otóż przez cały czas strejku za- 
przysiężeni urzędnicy magistratu liczą ile wa- 
gonów tramwajowych jest w ruchu i zdają o 
tem burmistrzowi sprawę — widocznie więc 
zamierza magistrat z całą energią wystąpić 
przeciw towarzystwu. Zmiana aury oddziaływa 
bardzo niekorzystnie na walory kolejowe, co 
się zaś tyczy międzynarodowych akcyi banko- 
wych, to i te nie mogły utrzymać się przy 
ostatnim kursie, gdyż kontrmina berlińska 
sprzedawała je. 

Z Petersburga donoszą, że tamtejsze i 
moskiewskie banki rozpisały na pojutrze sub- 
skrypcyę na chińską pożyczką kolejową w su- 
mie 15 milionów rubli. Pożyczka ta jest 4'/,-wa 
i gwarantowana przez rząd rosyjski. Kurs jej 
emisyjny oznaczono na 97 za 100. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 367'75, węgierskie 406—, 
Anglobanki 159-75, Uniony 302*:—, Bankverei- 
ny 25825, Liinderbanki 24450, Ludwiki 21720, 
Czerniowieckie 258—, Elbethale 267*—, Renta 
papierowa 102'35, srebrna 10230, austryacka 
złota 12295, austr. renta wal. kor. 10070, wę- 
gierska złota 123'05, węgierska renta wal. kor. 
99:90, dukat 65-66, 20-frankówka 952, marki 
11:73—, ruble 126%. 

§ Z targu na bydło. Wiedeń 8 czerwca. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1472, węgierskich 2837 i niemieckich 640, ra- 
zem 4949 sztuk, Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 27 do 29, dobre ciężkie 30 do 31, 
osobliwe prima 32 do 34, wyjątkowo — zł, 
za buhaje i krowy 20 do 30 zł., wszystko na 
wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Konstantynopol 10 czerwca. Sekretarze 
ambasad: angielskiej, rosyjskiej i włoskiej wy- 
jechali do Tessalii celem zbadania położenia 
na miejscu. 

Wiedeń 10 czerwca. Liberalna mniejszość 
rady miejskiej wywołała wczoraj skandaliczne 
sceny na posiedzeniu rady. Zarzuciła ona bur- 
mistrzowi Drowi Luegerowi, że fałszywie ogło- 
sił rezultat głosowania, a mianowicie, że poli- 
czył głos jednego radnego, którego w czasie 
głosowania nie było w sali. Lueger zaprzeczył 
stanowczo temu zarzutowi, liberałowie narobili 
jednak wrzawy, poczem demonstracyjnie opu- 
ścili salę. 

Wiedeń 10 czerwca. Poseł Wolff otrzymał 
już z sądu wezwanie do odsiedzenia kary dzie- 
sięciodniowego aresztu, na którą prawomoenym 
wyrokiem został zasądzony jeszcze przed zebra- 
niem się rady państwa. 

Ateny 10 czerwca. Melas (burmistrz stolicy) 
zaprzecza w dziennikach jakoby był prezyden- 
tem związku „Kthnike Hetairia*. 


Zamianowano komisyę z trzech członków 
dla zbadania rachunków tych stowarzyszeń. 

Minister wojny postanowił rozpuścić re- 
zerwistów z r. 1885. 

Rząd grecki skarży się ustawicznie, że 
Turcy nie szanują strefy neutralnej i nie zwa- 
żają na wszelkie protesty greckie. 

Minister wojny przybył do Termopilów, 
odbył naradę z następcą tronu i rozpoczął in- 
spokopę wojsk. 

ząd grecki zwrócił uwagę mocarstw na 
to, że Turcya koncentruje wojska w Tessalii i 
zaprotestował przeciw zakazowi żeglugi w za- 
toce Ambrakia. 

Prasa grecka zaczyna doradzać Kreteńczy- 
kom, aby przyjęli ofiarowaną im autonomię. 
Przyrzeczenie dane przez admirałów Kreteń- 
ezykcem, iż otrzymają de rozległy samorząd 
wywarło doskonałe wrażenie. 

Dzienniki protestują energicznie przeciw 
temu, jakoby regulacya granicy miała być te- 
go rodzaju, iżby Turcyi odstąpiono terytoryum 
sięgające aż do lewego brzegu rzeki Peneios. 

Wiedeń 10 czerwca. Na dzisiejszych ogól- 
nych audyencyach przyjmował Cesarz prezy- 
denta rady państwa Dr. Kathreina. 

O godzinie 1'/, w południe odjechał Ce- 
sarz do Lichteneggu w odwiedziny do córki 
swej arcyks. Maryi Waleryi, a wraca tu pojutrze 
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HOTEL IMPERIAL 


pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 10 czerwca. A. Hildebrand 
z Berna. Wład. Struszkiewicz z Wiednia. Dr. WŁ 
Kopaczyński ze Stanisławowa. Karol Ebell z No- 
rymbergi Józef Gizowski z Mokrzan. Aureli Foga- 
rassy z Węgier. Erdheim z Podwołoczysk. A. Ko- 
zjański z Krakowa. Teodódzy Polański z Rudnik. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 10 czerwca R. Truskolaska 
z Banunina, E. Rulikowska z Kijowa. L. Paygerto- 
wa z Streptowa. WŁ Ochocki z Białobożnicy. A. 
hr. Cetner z Podkamienia. J. Wiktor z Czudca. M. 
Wiktor z Klagenfurtu. R. Wojciechowski 7 Dąbro- 
wy. L. Dąmbski z Dembowca. M. Komarnicki z Ja- 
rosławie. J. Heller z Czaczy. + 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 10 czerwca. O. Sala z Wy- 
socka. Reicherds de Reicherdsberg z Rzeszowa. J. 
Czarnowski z Tarnowa. W. Zahayski z Wiednia. 
Dr. Czykaluk z Tarnopola. Z. Zawistowski z Kup- 
czynicz. 


pa WA 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch) 
Przyjechali dnia 10 czerwca. B. Dembiński 
z Lubaczowa. W. Zeleńska z Krakowa. J. Grun- 
wald z Władypola. F. Jaruntowski z Twierdzy, M. 
Spitz z Ołomuńca. R. Baller z Wiednia. 
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NADESŁ ANHM. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


AASA ZZO ZOO ET ANON NA 
iekąrz chorób kobiecych i aknszeor 
Dr. Leopold Sohellenberg 
ord. ul. Kopernika l. 22 od 8—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


40/, Listy hipoteczne koronowe, 
5e/ Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/,0/, Listy Banku krajowego, 
5o/, Obligacys Banku krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, Obligacye propinacyjne 
M i wszelkie mh zie 
apiery te sprzedajemy t kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. á 
Kantor wymiany 
e. k. wprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
MIG" Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany | 
pod firmą : | 
AUGU3T SCHELLENBERG 1 SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow. kred. ziemskiego i 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tošciowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczna zir. 1.70, na prowincyi złr. 1.90. 


Lwów dnia 10 czerwca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
z. m. k. 316,— do 219.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
nA zł. w. a. 387.— do 291.—, Banka hypotecznego po 

zł. w. a. 390 — de 400—, Ake garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł. w. a. 195— do 205.— Tow. budowy wa- 
gonów wdanoku 250.— do 260, 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 da 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 9670 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los 
w 51 lat. 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. proc. (L, emi- 
sya) 98.00 do 98.70 4 proc. los. w 43 i pół latach 97:60 
od 98.30. 4 proc. los. w 56 lat 97,40 do 95.10 

O©bligi za 10: zl: Gal fund. propinacyjnego 4 pre 
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102.50 
d Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100-20 do 
100.90. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4°, po 200 ko- 
ron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— do —.—, 
4 i półproc, —.— do ——, 4 proc, z r. 1891 97.80 do 
98.50, 4 pros po 200 koron z roku 1893 97 10 do 97.80. 
|PRAWO ppanc 

Wiedeń 9 czerwca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 366.74, węgierskie akcye 
kredytowe 403.00, anglobanku 160.—, związku 
bankow. 258.—, unionbanku 301'—, landerban- 
ku 243.25, kolei państwowych 3565-25, lombar- 
dów 83*—, kolei nadłabskiej 266.25, akcye ty- 
toniowe 165.—, rima 248*50, alpiny 58:40, rentą 
majowa 10230, renta koronowa węgierska 99-90, 
losy tureckie 07.40, marki 58'66, ruble 127.00. 
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MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulicą Akademicka L 3, 


4 
"KTO WINIEN? 
Powieść 


E. BRADDON. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


sedon EE 

„W ang ona ZO: ciężką jakąś krzyw- 
dą, albo "Th zemstą. Saąkajiia jej źró- 
dła w jednej z tych strasznych tajemnic ro- 
dzinnych, które kryją się nieraz pod najgład- 
szą powierzchnią domowych stónalków Trzeba 
dobrze przepatrzyć kartę, zanim się zacznie 
czytać pomiędzy liniami. A teraz, panowie, za- 
stanówmy się nad przyczyną zeznań więźnia. 
Co mogło spowodować człowieka wolnego, na 
którym nie ciążyło żadne podejrzenie, do zrze- 
czenia się swobody i dobrowolnego narażenia 
swego życia? Sądzę, że łatwiej przyjdzie wam 
dobadać się przyczyn skłaniających niewinnego 
do przyznania się do zbrodni, której nie popeł- 
nił, niż pogodzić nieprawdopodobieństwa, wy- 
nikające w obecnym wypadku, z faktów zesta- 
wionych z sobą w akcie samooskarżenia. Zna- 
nem wam jest powszechnie to pragnienie od- 
znaczenia się, tkwiące w niektórych niewy- 
kształoonych umysłach; ta chorobliwa żądza 
zadziwienia Świata, wzbudzenia powszechnego 
zajęcia, jednem słowem wsłąwienia się, bodaj 
w najhaniebniejszy sposób. Żądza ta mogła w 
pewnej mierze rozpłomienić więźnia w chwili, 
gdy z mroków nicości i krańcowej nędzy wznie- 
sionym został nagle na świecznik, Że tak po- 
wiem, zniesławienia publicznego; gdy z jedno- 
stki wykreślonej niejako ze społeczeństwa i 
pogzrdzonej przez wszystkich, stał się naraz 


podmiotem zaciekawienia ogólnego, człowie- ` 


em, którego korespondenci rozlicznych dzien- 
ników odwiedzali w więzienin i ktorego por- 


tret reprodukowały tanie pisma krajowe. Pano- 
wie, my w ogóle zawiele sobie robimy z na- 
szych zbrodniarzy. Istnieją ordery dla zbrodni, 


zarówno jak i dla zasługi obywatelskiej. Czło- | dni 


wiek, który dopuszcza się rozgłośnego, hańbią- 
cego czynu, staje się zarówno sławnym, jak 
jenerał, który odniósł wielkie zwycięztwo. Po- 

iliśmy o krok jeden naprzód na drodze oy- 
wilizacyi, znosząc egzekucye publiczne, ale po- 
stąpimy dalej jeszcze, jeżeli przestaniemy roz- 
wodzić się nad szczegółami 1 okolicznościami 
zbrodni i apoteozować złodziei i morderców. 
Żądza takiej sławy i rozgłosu popchnęła wię- 
źnia do oskarżenia się przed sądem; a przy- 
czyniła się może jeszcze do tego rozpacz nę- 
dzarza, któremu nie pozostawało nie do wybo- 
ru, chyba skonać z głodu i zimna w przydroż- 
nym rowie lub spleśnieć w więzieniu. Gdy 
przystęp do domu roboczego był łatwiejszym, 
być może, iż Humphrey Vargas nie szukałby 
przytułku w kryminale; któżby bowiem, ma- 
jąc osobiste wygody na względzie, zawahał się 
pomiędzy chwilowem pozbawieniem wolności 
a dożywotniem zamknięciem? Zgłodniały, ła- 
chmanami okryty, pozbawiony dachu nad gło- 
wą, Vargas widział tylko jedno bezpieczne 
schronisko, otwarte przed sobą: więzienie, któ- 
rego wygód zakosztował już niegdyś jako zwy- 
czajny przestępca. Liczył zapewnie na złago- 
dzenie surowości prawa, które, biorąc na uwa- 
gę wiek jego podeszły, nędzę, skruchę, opłaka- 
ne położenie i przyznanie się do zbrodni, speł- 
nionej przed dwudziestu laty, względniej obej- 
dzie się z nim. Litość Warnie na złagodzenie 
wyroku. Postawił wszystko na jednej karcie, i 
oto stoi teraz przed wami, panowie, z piętnem 
charakteru swego na twarzy, jako wytwór cy- 
wilizacyi bieżącego stulecia, nie wykształcony, 
nie odziany, nie nakarmiony, zaniedbany przez 
wszystkich, nędzarz, którego ostatnią nadzieją na 
tej ziemi jest znaleźć do końca dni = e 
przytułek w kryminale. 


PRZEGLĄD z dnia 11 czerwca 1897 


Pan Canning Russel w krótkich słowach 
odpowiada na wyżej przytoczone argumenta, 
twierdząc, że człowiek oskarżający się o zbro- 
ię, musi wiedzieć co czyni, jeżeli nie jest 
waryatem albo pijanym. W obecnym wypadku 
zaś więzień był zupełnie przytomnym. Z pe- 
wnem lekceważeniem nadmienił o różnicy ran, 
zadanych kijem lub pałką, dowodząc, że całe 
ciąło medyczne nie byłoby zdolne rozpoznać 
jednych od drugich. Położył nacisk na fakcie 
poznania więźnia przez właściciela lombardu. 
Żastawienie zegarka z dewizką dowodziło kra- 
dzieży, a trudno było przypuścić, aby kradzież 
i morderstwo zostały dokonane przez dwie od- 
rębne osoby, działające każda na swoją rękę. 
Człowiek, który rozporządził się własnością pa- 
na Blake'a, musiał dokonać mordu, aby przy- 
swoić sobie tę własność. W wielu wypadkach 
chęć drobnego nawet zysku stawała się przy- 
ozyną zbrodni. Co się tyczy zarzutu, że włó- 
częga pieszy nie byłby w stanie pokonać pana 
Blake'a na koniu, to należy zwrócić uwagę, że 
włóczęga ten zahartowany był życiem na o- 
twartem powietrzu, że należał już pogieias do 
klasy złoczyńców, których muskuły wyrobiły 
się w walce na pięście i gwałcie wszelkiego ro- 
dzaju; wreszcie, że mężczyzna jak pan Blake, 
wracający konno do domu po całodziennem po- 
lowaniu, nie mógł być w posiadaniu całej swo- 
jej normalnej siły fizycznej, lecz prawdopodo- 
bnie czuł się WORA i znitżonym. 

Pan Russel za REA swoją przemowę 
odpierając w krótkości niektóre jeszcze punkta 
obrony, poczem sędzia zsumował zarzuty 1 zwró- 
cił uwagę sędziów przysięgłych na fakt, że 
choć zbrodnia spełnioną została przed wielu la- 
ty, nie stanowi to bynajmniej łagodzącej oko- 
liczności i że spóźniona skrucha nie zmniejsza 
ogromu jego przestępstwa. Jeżeli więc jury u- 
zma go za winnego, to musi on ponieść zasłu- 
żoną karę. Sprawa została starannie rozpatrzo- 


ną. Obwiniony miał zdolnego obrońcę, który cym — rzekła do siedzącego o 
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umiejętnie wyczerpał wszystkie argumenta na | da Courtenay. — Jacy oni sprytni, ci adwoka* 


jego korzyść, ale w wymiarze sprawiedliwości 
nie należało dać się parodo wymową, ani 
unosió litością względem tak nędznej istoty 
jak ta, która była przedmiotem obecnej roz- 
rawy. Obowiązkiem przysięgłych było wyro- 
Bić w sobie osobiste przekonanie, oparte na ze- 
stawieniu przedstawionych im faktów i rozwa- 
żyć spia w świetle zdrowego rozsądku. 
Tu sędziowie przysięgli cofnęli się do 
przyległej komnaty i powrócili po upływie nie- 
spełna dwudziestu minut. Po zwykłych formal- 
nościach wygłoszono werdykt: Winien. 


Wtedy zaczęło się uroczyste zakończenie 
posiedzenia. Sędzia nałożył na głowę czarną 
czapkę i przemówił do drżącego całem ciałem 
więźnia. ną, surowo wyłuszczył mu cały 
ogrom jego winy i powiadomił o losie, jaki go 
czeka. Sędziowie przysięgli nie domagali się li- 
tości dla obwinionego. Wielki szeryf nie nad- 
mienił też nic o możliwości złagodzenia wyro- 
ku. Tymczasem krótki dzień zimowy miał się 
już ku końcowi i wczesne mroki zaczęły za 
pełniać salę. Tu i ówdzie pozapalano świece wo- 
skowe, których żółty, gromniczny blask odbi- 
jał się o czarne dębowe futryny, jak o mętną 
toń wodną. Twarze obecnych w niepewnem, 
migocącem świetle wydawały się blade i ścią- 
gnięte wyrazem natężenia. Postacie urzędników, 
kręcących się tu i owdzie, podobne były do 
widm zagrobowych. Fałdzista toga sędziego i 
jego biała peruka fantastyczne, olbrzymie cie- 
nie rysowała na ścianie, a ciemne purpurowe 
draperye przybrały cząrny odcień, jakby cały 
gmach sądowy otulił się w żałobny całun. 

Mistress Aspinall ostrząsnęła ogonki so- 
bolowej swojej pelerynki i wydała drżące we- 
, stchnienie. 
| — Nie miałam pojęcia, żeby proces takiego 
| nędzarza mógł być do tego Roe interesują- 
ok sir Everar- 


ci, i jak zręcznie umieją wyzyskać każdą, naj- 
drobniejszą okoliczność i jak się zdają przej- 
mować sprawą, jakby im co na tem rzeczywi- 
ście zalsżało, co się stanie z ich klientem. Ale 
rada jestem, że już się to skończyło, bo kaza- 
łam przyjechać po siebie o czwartej 1 moje bie- 
dne konie marzną tam na zimnie od godziny. 
Czy mogę pana prosić, abyś mnie przeprowadził 
przez salę ? 

= Najchętniej, służę pani — odparł sir Eve- 

rard. 
— Szkoda, że nie przyprowadziłeś pan z s0- 
bą swojej ślicznej eóreczki — zauważyła lek- 
komyślna kobieta. — Straciła ciekawe wido- 
wisko. 

— Byłoby mi bardzo przykro, gdyby moja 
córka była świadkiem podobnej sceny. 

— Kiedy wszystko tak się spokojnie odbyło! 
Ci prawnicy, to tacy dobrze wychowani udaj) 
Nie było wzmianki o niczem takiem, coby mo- 
gło obrazić najwrażliwsze ucho. 

6 może, ale rad jestem, że moja córka 
pozostała zdala od tego wszystkiego — powa- 
żnie odparł sir Everard. — Czy mogę pani słu- 
żyć mojem ramieniem? 

Odprowadził ją do karety, a pani Aspinall 
wsiądłszy zapytała : „je a 

— Możebym pana mogła podwieżć do domu? 
Nie będzie mi bardzo z drogi. 

— Dziękuję pani najmocniej, ale koń mój q- 
siodłany stoi już w pogotowiu. Muszę się bar- 
dzo śpieszyć, aby mieć czas przebrać się na 
obiad, wydamy na cześć wielkiego szeryfa. 

— Będziesz pan obiadował z sir Nathanielem? 

— Tak, i mam się tam spotkać z sędzią i 
całem ciałem prawodawczem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Practyczns 1 tanie . 


Jrh. Meerkatz Wiedeń, 71 Neubaugasse 60 
c ik. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów ūrutowych i sitowych 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumstyzm, podagra, otyłość pia- 
sek nerkowy, astmę, ischias, choroby sercowe. 
Obszerną broszurę o Trnskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 
W pierwszym i trzecim sezonie o 30 pro. taniej. 
Kronen MM. zycza, a Z powa 26 ul i 


Słoik 80 et, mite U. RAKÓW : w 1. 20, CZER=!! 


W TRUSKAWCU 
BIAŁE I PIĘKNE RĘCE 


Doniesienie. Mam zazori zawias- 
domić Szanownych gości i całą Publiczność 
że Bazar katolicki garderoby sukna, anty- 
ków itp. przeniosłem napowrót do gmachu 
"Teatralnego. Z głebokim szacunkiem Józe 
Jaszczyszyn. 4-6 

C. k. urząd pocztowy Kozłów poszu- 
kuje ekspedytora lub  ekspedytorkęe z 

olnieniem telegraficznym. 2-3 

Młyn wodny o 2 kamieniach 4 morgi 
gruntu, blizko miasta powiatowego, 3% kilm, 
od stacyi, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. Wiadomość Konie- 
wicz, Lwów Łyczakowska 1. 4. 2-5 

pai i paa resztek wełnianyeh prze- 
niogłem z ulicy Koralnickiej, na ulicę 
Fredry i. 4. Dziękuje uprzejmie za 
dotychczasowe wzylędy, polecając się na- 
dal Szanownej Publiczności Antonina 

|» 2-8 
-W stajni zarodowej Bern-Simmen- 


GË STACRZLAWANI 


aA 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchniete rece wybiele- 

ją i fb re iaja po kil- 
otnem natarciu 


ZA 


Palcie tutki Niemojowskiego! 


.. Do 
Szanowrej firmy Ludwik Feigl 


Skład aparatów i przyborów fotograficznych we Lwowie 
pasaż Hausmana 8. 


4 wani u w p potios, ną kos pa aria pała a >) o 5 ŚŚŚŚŚCCL 
systemu „Ide ormAaj wraz z zątrzaskiem żaluzjom (Schlitzyerschluss) wy- NĄ! 

„próbowałem tatar? l Baniach do prgekonanii, że z oba, ietmiejgiyeh syste- = p a siwo 

. mów kamera ta wyróżnią się żdym wzgledem, tj. pomysłu, praktyczności wjąoże w każdem gospodarstwie z 

Sloentyny w Wandy użyciu wykończenia subtelnego doprowadzonego do kE doskonałości i ele- DE TMT apial być urzą- 

wade jest bardzo niską wobec podobnych, lesz gorszych fabrykatów wiedeńskich, - |dzone, Artykuł pierwszej potrzeby. 

będne rady dla gospodyń. jet Gi y T R Ta - Dob bek 0 List, 

= rzeki i NA iS ua Czując p. bardzo AE gorana wię wyżej kary kamery, KPE obry e leć > EA a 

EEK. GBA. - niniejszem za takową, jakoteż za szybkie dostarczenie tejże podziękowanie anu|z mar. zies et. frankowanme do 

Nauke skruszenia mięsa — robienia g tem samem polecam i każdemu, kto chce się zaopatrzyć w bardzo dobry a sto- ką g 


Wszędzie 
do nabycia. 


oferuje cynowany drut kolczasty z stali własnego wyrobu dla parków, pastwisk, sa- 
liów itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasóy, łąk i ogrodów, wo- 
der, kurników, Kraty do okien, do przesiewania, do trawników, hniazda kurze, kosze 
na gnój, na buraki, kagańce dla wołów jak i wszelkie inne istniejące towary drutowe, 
Jlustrowane cenniki jak i kosztorysy darmo i opłatnie, 


aa WDM W 


ssd Z BRE a o a 
miejscowość klimatyezna 


Zakład wodoleczniczy w Galicyi wchodniej części kraju, w roman- 
tycznej górskiej okolicy, w oó Nadworniańskim (gmina Dora), na linji 
kolejowej danis awów. Woronianka otwarty 1 czerwca. 


i najnowszy bardzo ważny wynalazek 
, przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
( najlepiej polecony. Prospekt w koper- 
| tach po 20 kr. w markach. J. Augen= 
| feld c. k. właściciel przywileji Wie- 
j deù IX. Tirkenstrasse 4. 


Już wyszła z druku _ 


KUHARA POLSKA 


w wydaniu szóstem 


Prospekta i cenniki wyseła zarząd na żądanie każdej ehwili 


thal w majątku Jonkowa em: ko- | dobrych zapraszek, klarowania masła, sunkowo taki aparat fotograficzny. _ Bggart i Ska Medyolan Włochy. 

lei przy szlaku '[arnów-Stróże) odbedzie zbrunatnienia masła i t. p. ) =a 
sie dnia 1ógo, b. m. Me któ Doskonałe Zupy, j : kalafiorowa, Stanisław Sobolewski Z 
rej Zarzą r sprzedawi ie pomidorowa, cytrynowa i t. p.” i iłośni i ienai 

sztuk doborowych krów i ja-| Najrozmaitsze Chłodniki jak z ma- Posggrodnicwzgy Klabo Wi sztaki fotograficznej Handel Herbaty i Kawy 


Licytacya rozpocznie się o 

10tej rano, pociągi od Tarnowa, Jasła i 

za są o w pół do dziesiątej rano na 
miejscu. 2-8 

Demoiselle une Frangaise cherche 

lace pendant les vacances. S'adressser 


Lwów w maju 1597. 


lin, poziomek, pomarańcz i t. p. 
Piayrządzanie wełowiny jak: Zra- 
zy à la Nelson z pieczarkami, Zrazy, 
polskie faszerowane, Rost-Bouety, Filé, 
Bigosy. Gulaszy i t. p. 
Cielęcina z kawiorem, najrozmaitsze 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwawie plac Mariacki I. 10. 


poleca poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ 


Przez o. k. Namiestnictwe koncosycnowany 


Y 


. L. bureau Plolin. A A pe i e n p. LWOW g) 4 A 

Wyprawy kuchenne poleca naj | PrZyrządzanie Baraniny it. p. l D ECZ IGZ l SANATORIUM e tj 
taniej bandel koszykarski, szezotkarski : | Bnakomite Potrawy mączne i jajecza N biora majowego: re rozaria Tanen plane do kak 
bednarski Stanisława Pösl plac Ber- y maoe © Jajoozne Dr. A. Maiewski Lwowi doj seri POW ATR NEA 
nardyàski 17 ; TAa a mam 4 r. A. MajewSkiejo wo LWwOWIO > pół Z Ai b zł. 2--|p rec ` pół ky. 
1 | PA >a ARZ f , r a 3 "—|Portorico . . . =- 9— —, 
TAE ae E T a Aa žad | Rozmatte zimne przystiwłń é t. p.| przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- n zbiór majowy B— Cuba gruboziarnisła O. 9.50 —.90 
zawodzie. m a gist raw £6 farm. oyi, Tena 66 «©. cych do kuracyi, która się odbywa rano do 10-tej i Milażć Ae kondon, m waże S e D T 104 
wodu aptekarskiego nie 'wstępo» ała | Po przesłaniu przekazem poczt. 66 ct. popołudniu od 4—6 godziny. Telefon 306. Wysiewki herbat . 1.30) »  „ grub. ziar. . 10.75 1.08 
i by się nie dała w błąd wprowadzać ža. | wyseła franco D Wysiewka najlepsz- s pora c I r 
dnymi pozornymi dobrymi warunkami, jak į Lwów — Hotel Żorża. z Jka łot ma” 10:75 1.08 
płacą miesięczną lur stugpendyami, gdyż | * ie nie lekodie | 0 j 


HERBATA 


rzecsywiście « CHIŃSKICH (nie ja- 

pońskich, indyjskich lub angielskich) 

plantacji, przez Rosją sprowadzana, 

aromatyczna, czarna, o wybornym 
smaku. 

Herbatę tę spraedaję tylko w 4 najlep- 
szych gatunkach lp My tylko bogaci 
kach *|, funtowych cj, 125 gramów pełnej wa 
gi samej herbaty. 

1. Nektar książęcy 66 ct. 

II. Perła Chin 76 et. 

IIL. Bukiet królewski I zt. 

a E e szk. 1 sł. 26 ct. 

aty zapas aty mojej praechowam 
jest w OSOBNO YM magazynie (pokoju fonia 
wym) NA I PIĘTRZE, a więc ockroniony oa 
wiłgooś lub wpływu obcych zapachów. 
Kaswimierz Lewicki, Lwów, 
główny skład dla Galicji porcelany, szkła ! 
towarów miąszanych, wł, Trybunalska, 
we użasnej kamienicy. 


Linewki konopne 


Linwy druciene cyn- 


Opakowanie nie liczy się. 


h runkach A 
AZ RNA? Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


spotkać musi. RE... 
Ulica Wulka 1l. 3 we Lwowie, 5 | 
pokoi z werandą oszklona, kuchni | 


sws) Parasolki 


ca, strychem, stajnią na (3 konie zaraz do | najmodniejsze wzory czarne i ko- 

najęcia. Wyjaśnień udziela pa |lorowe od 2.50, fantazyjne, koron- 
i wokata Dr. Krosiiskiego uł. Kopernika kowe i fularowe od 4 zł. Skład 
1. 2 codzień między godz. 3 a 4 popol. fabryczny, ceny fabryczne 


Panny uzdolnione w krawieczyźnie ! G ór S ki i Szy dło wski 


znajda umieszczenie. Adres poda biuro 
dzienników i ogł. Plohna. „1- a - 

RE Lwów, plac Maryacki 8 (róg Het- 
mańskiej). 


Od I czerwca do I sierpnia cena mieszkań o 25 procent zniżona. 
Miejsce kąpielowe 


mg i ma MEI Eż 
karapirna-LSOPIlitzZ 
w Kroacyi 
od zagotyańskiej stacyi kolejowej „Zabok-Krapina-Tóplitz godzinę jazdy oddalony 
jest od i kwietnia do końca października otwarty. — 30—35 stopni R. ciepła. — 
Akrottermy są szczególnie skuteczne w podagrze, reumatyzmie nanszkut” 
łów i członków i skutkach tychże, przy ischias, uewralgii, chos 
robach skóry i ranach, chronicznych chorobach Brighta, para 
liżach, chorobach macicy, zapaleniach i egzudatach w tkance pes 
rinterinalnej. Wielkie kąpicie basenowe, pełne, oddzielne w wan 
nach marmurowych i tusze, szczególnie urządzone sudario I masaż. 
Eiektryczność, szwedzka giimuastyka. Wygodne mieszkania, Dobre i 
tanie restauracye, stała muzyka zdrojowa, t. j. kapela pułku piechoty mr. 
53 im. arcyks. Leopolda. Cieniste aleje itd. Codziennie od 1 maja połącze- 
nie pocztowe z Zabok i Pólischąch, i č 
Lekarz zdrojowy dr. Paweł v. Oreskowic. Broszury w wszystkich księgarniach. 
Prospekta i wyjaśnienia udziela Dyrekcya zdrojowa. 


| Świarć 


mrszam | szezurom | | 


j 
„nar. St. Maniecki i Sp}. 
BZ! X = ` 


, Uczeń seminaryum, z bardzo dobremi 
świadectwami poszukuje lekcyi na wsi. 
Adres : Zajac post, rest. Lwów. 1-1 
„Strołciel fortepianów Mikołaj Marec- 
ki przy ulicy Jagiellońskiej 12. Na żąda- 
nie wyjeżdza na prowincyę. 1-2 
rganmistrzowstwo Rudolfa Haase 
szukuje ucznia do nauki, Lwów ulica 
yczakowska 48. 1-2 
Maszynista z egzaminem państwo- 
wem mający wieloletnią praktyke przy ma- 
szynach parowych, rozumi ślusaratwo, ko- 
tlarstwo i kowalstwo, jakoteż robote ma- 
szyn rolniczych, poszukuje posade w fa- 
bryce lub w skarbie. Adres : poste restan- 
te 17 w Kamionce Strumiłowej. 1-3 
„W dobrach Badziechów wolnych jest 
kilka posad gorzelników. Zgłoszenia pi- 
semne wraz z odpisem świadectw wnosić 
należy do Zarządu dóbr w Radziechowie. 


OS OOOO DROZSZE 
Takie same jakie dostaje się 


na „Alte Wiese” w Karlsbadzia | 


Kuraoyjne | A 


Jedyna niezawodua 


TRUCIZNA WG 


na szczury, myszy domowe i 
polne 

Przewyższa wszyetkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyla 
Ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dia ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laborato= 
ryum przetworów chem. Ja- 


Sucharki 


matewodrągi, solcdrągi i t d. 
wypieka 
Piekarnia hygieniczna 


Marema (zyżeka 


we Lwowie. 


C. k. aprzywilejow. Założony w. r. 1850. 


FABRYKA SZKŁA) Tadeusz Mitaszawski 


Lexicon Brockiiausu 17 wydanie | Sklepy: pl. Akademicki 2, Rynek 27,! kowane do transmisyi, wo-|| na Michnika, mag. farm. w tuflowege | zwiercladłowego armistrz 
E ET ETEN E | nia dociągów, studzień we Wszyst| y un mantota ino ||| KUPFER & GLASER | Lwów ul Akademicka L 8 
tyer Uniwersytetuj 1 E kich grubościach zawsze na Ą 7 w. BO Lwów ul. Kaśmierzowska l. 28 
- Pawilon browaru Krasiczyń- Carbolinenm składzie JAN MICHNIK polecają swe pł rycz wyroby polęcaiew 


skiego znajdujący sie obok placu wysta- 
- na sprzedaż. Zgłoszenia przyjmuje 
zdwokh Dr. Krosihski, Kopernika 26. 


magister farm. w Bochni. 
Skład na Lwów: 
J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Apteki: W. Beiser, M. Łazowski, Pie- 
pes, W. Tepa. 


Ter pogazowy i drzewny 
Antlmerulion, szkłe wodne 
Tektury dachowe 

Płyty izolacyjne 

Farby de pociągania dachów 
Pędzle, szczotki do teru itp. 


polecają najtaniej 


d. Friedrich i A. Bsacock 
Lwów ul. Hetmańska liczba 4. | 


Szkla W taflach 


Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach, 


szkłe zwierciadłewe 
jak i lustra w ramach itp. 


dzaj R OPRAWA i poleca 
” Kuntschierfaeion mało używany za- m 4 

raz tanio do sprzedania. Stajnia p. Bauera Alo Jzy Hübner, Lwów, Rynek 38. 

Bema 27. R 1-2 SE W 3 A: . 

Ma do polecenia: Nanczycielke | O" PDA | TwwiEbS = SM 0 Ga I i 
Niemkę z jezykiem francuskim i muzyką, 
równiez Polkę z tem samem uzdolnieniem, 
tudzież bony, Niemki, Polki, Biuro Ko- 
złowskiej, Skarbkowska 3. 1-2 
s Drut kolczasty 


| Kapitał do 15.000 zł. na 8 pr. 
półrooznie z góry RI hipo- 
tekę realności we Lwowie po po- 
życzce Qal. kasy oszczędności 
(27 600 zł.) zaraz potrzebny, 


ATIN 


kieszonkowych i sto- 
lowych, ściennych i 


Zmiana lokalu. 


cynkowany do ogrodzeń, z kolcami co 12 : Pe Kamienica 2 piątrowa przy ul. Żu- 
i zed O FR 2 chek cukierni Wgo Grossa. Znany szerszym kołom P. T. Publiczności || vone tata jeszcze: 34, do nt || oszklemia nowych budowli podróżnych. | 
RA pc al m) prać | alas giw yagi gi podróżującej polskie, Zakład amerykańsko- ||cis za 54000 2. Na razie potrzeba gotów- || wykonuje się pod gwarau Każda sprzedaż i 
iw. "poleca Piotr Cu cząstki wal hire )} y ki 14.000 zł. eyą najniaranniej naprawa pod gwarans 
kw. poleca Piotr ząstowski han- Kamienica 2 piątrowa przy ulicy 


dentystyczny Dr. Bendla -we Wiedniu, zo- 
stał wskutek przebudowy domu, przeniesiony do 
domu przy ulicy 


Kirntnerstrasse 13 Mezzanin. 


Konwersacya w językach angielskim, fran- 
cuskim, rosyjskim i polskim. 


Papier z fabryki Fijalkowakich w Białej, 


Łyczakowskiej (wielkie podwórze, ogród i I diament do rźnięcia szkła. Gyą. 
parcela budowlana frontowa) za 48.000 zł., M 
pożyczka Banku krajowego 21.000 zł. 

Kamienica dwu piątrowa przy ul. 
Batorego, z wolnym placem pod budowe 
za 34.000 zł, pożyczka 12.000 zł. Gal. 
kasy oszczędności. | 

Mamiónica jednopiątrowa (obszar 
gruntu perii 305 m. kw. przy ulicy 
Zimorowicza 34.000 złr 

Pośrednictwo wykluczone. Bliższa wia- 
domość u adwokata dr. Soronia, ul. Sło- 


_Jliwackiego 8. 


del zelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
m sty: 


Haweloki i Płaszcze 


gum we nieprzemakalne 
po cenie 9, 9.50, 10, 11, 12 do 
50 złr. poleca magazyn 


Kotek a Kzszktwać 


powiedzialny : 


W Rymanowie 
otwieram z dniem 1 lipca jak w latach 


| 
Hotel Pański 
| poprzednich pensyonat dia panien, 


iając troskli ieke i dobre hy-lwe Lwowie (Grodecka 5 koło kościoła św. 
SE W yniczie odiywianić ʻ Anny, naprzeciw stacyi tramwajowej) pos 


leca elegancko urządzone pokoje gościnne 
Franciszka Papóe  |ra z pocia i usługą od 70 ch 
Rymanów, willa Zacisze od 1 czerwca dojwyżej E dobe. Na czas diuzazy j 


1 lipca Lwów Zygmuntowska 12. dzień znaczny opust. 


Dra bamia nar, (I. Maniecki i Spółka Hotel Zoria. Zarządca W Hodak. 


rama! 


